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Chrystus zmartwychwstań jest
Nam na przykład dan jest 

iż mamy zmartwych powstać...

j ących narodów, że otoczą grób naro­
du silną strażą, aby nikt nie mógł się 
d< ń zbliżyć, ni kamienia odwalić. 
Wzgardzony i zapomniany naród zabi­
ty będzie jednak niepokoił umysły i 
serca i drżeć będą kaci i truchleć na 
samą myśl — że może Polska zmar­
twychwstać ?

Zedrży ziemia, odwali się kamień 
i wtenczas, kiedy kaci najmniej się 
będą spodziewali, Bóg wywiedzie z 
grobu umęczoną Polskę do nowego 
życia.

Zmartwychwstanie Pańskie przez 
długie lita niewól? było nam rękojmią 
i zadatkiem naszej nadziei w zmar­
twychwstanie Ojczyzny — i spełniła 
się naszn nadzieja, nasza tęsknota.

Zmartwychwstanie Pańskie jest pod- 
stawą naszej wiary, a rękojmą i za­
datkiem naszej nadziei. Chrystus Pan 
wskazyw&ł na Swoje zmartwychwsta­
nie j&ko na najsilniejszy dowcd Swe­
go Bóstwa? bo życie oddać w ofierze 
wedle swej woli — i znów je sobie 
wziąść — znów je sobie dać, może tyl­
ko Bóg wszechmocą Swoją, może Ten 
tylko, który jsst początkiem i przy­
czyną wszelkiego bytu, który jest isto 
tnem Życiem. Jeżeli P. Jeżua Sam  
Siebie wskrzesił, dal najjawniejczy do­
wód Swego B -atwa, a tem samem  
przekonywają nas, że cała Jego nauka, 
wszystkie Jego przykazania i rady na 
Boskim są oparte autorytecie, żf. dla 
tego nalaży się im bezwzględne uzna 
nie, poddanie się i posłuszeństwo, że 
są niezmienne i moc obowiązująca ma­
ją na wszystkie cza«y i dla wszystkich  
ludzi. Z wiary w Bóstwo Jezusa wy­
pływa też nosa nadzieja. Jeżeli Je­
zus jest Bogiem, to tom samem sa­
mem Jego przyrzeczenia mają Boską 
wartość, opartą na wierności Boż j. 
Dlatego przyrzeczenia Chrystusowe i że 
szczerzo pokutujący grzesznik na,pew­
no otrzyma odpuszczenie, że każdy 
szczerze proszący otrzyma łaski sku­
teczne, że przez Sakramentu św. będą 
na naa spływały łaski orzeźwiające 
na żywot wieczny, że zb&wion będzie 
kto wytrwa w dobrem aż do końca, 
oparte są na granitowym fundamencie  
Boskiej prawdy i Boskiej wierności. 
W szczególności zaś Zmartwychwsta­
nie jest rękojmią naszego zmartwych  
wstania chwalebnego, boć św. Paweł 
dobitnie zaznacza: jeżeli Chrystus zma­
rtwychwstał, to i my zmartwychwsta­
niemy i z Nim przemienieni będziemy, 
boć On to nam przyrzekl i Swojem  
Zmartwychwstaniem potwierdził.

Jeżeli jednak Zmartwychwstanie 
Jezusa ma być dla nas zadatkiem  
chwalebnego smartwychwsłsnia i ży­
wota wieiznego winniśmy wpierw u- 
krzyżować, wedle nauki Apostoła, cia­
ło nasze z jego namiętnościami, a po­
wstać do nowego życia, żvcia wedle 
nauki Chrystusa Pana. Moralne Zmar­
twychwstanie nasze wżyciu obecnym  
jest koniecznym warunkiem naszego 
chwalebnego zmartwychwstania w  
Dzień Ostatni.

Zmartwychwstanie Pańskie było 
wieszcz m naszym rękojmią i zadat 
kiern także narodowego zmartwych 
wstania, Niewolę narodu i męki roz­
liczne i cierpienia narodu przyrówny­
wali nasi wieszcze i myśliciele do Dro­
gi Krzyżowej Najnpił^ściwszego Zba­
wiciela. wskazywali, że u«ród na Gol 
gotę wejść będzie musiał, że sromot­
nie ukrzyżowany będzie, że wrogowie 
usiłować będą zamknnć naród w gro­
bie, przywalić go ciężkim kamieniem  
zapomnienia i wykreślenia z listy ży-

czali, nie spychali jej w śmiertelną 
niemoc. Stare grzechy przedrozbiorowe 
ożyły dziś i rozrosły się do jeszcze po­
tworniejszych rozmlsrów. Wówczas 
jednej klasy rządząaej wówczas klasy 
dzieci ni nogi ść popadła w zgubne grze­
chy, nałogi potworne i występki, które 
ściągały Ojczyznę za sobą w przepaść. 
Lecz wówczas pozostała jako rezerwa 
zdolna do odrodzenia się i rozwoju, 
część najlepsza klasy wiercącej i wiel­
kie zastępy ludu sicrmiężego i miesz­
czan, niezarażonych zgnilizną. A  dziś. 
Dziś jad zepsucia przeszedł już w krew  
najszerszych warstw. Błędy, grzechy, 
nałogi i występki, które wówczas aa 
truwały większość rządzącej klasy dziś, 
stały się smutnym dziedzictwem  

Jedna jadnakże okoliczność musi 
nas zasmucać i przygnębiać, i ciężką 
troską napawać duszę naszą; oto nie 
powstał naród z grobu przemieniony 
i uwielbiony. Ojczyzna powstała z 
grobu świetlana lecz dzieci tej matki 
jestcze s&kuci w kajdany grzechów o- 
dziedziezonych od przodków. Czyż 
własne dzieci Ojczyzny chcą Ją pono­
wnie krzyżować zabić i do grobu ze­
pchnąć? Przed stu i kilkudziesięciu  
laty nie bybby wrogowie zabili Ojczy­
zny, gdyby uprzednio ojcowię nasi nie 
byli Jej osłabili i wyniszczyli. Nie 
potrzebowalibyśmy obawiać sio żadnych 
wrogów zewnętrznych, gdyby dzieci 
Ojczyzny nie osłabiali jej, niewynisz-

szerokich mas narodu. Przypatrzmy 
się bliżej życiu narodu, a z przeraże­
niem prawdziwość twierdzenia tego 
uznamy.

Ówczesnym zarzucamy słusznie skraj­
ne samolubstwo, a brak bezinteresow­
nej miłości Ojczyzny, br^k patrioty ­
zmu. A dziś — czyż ten błąd niebez­
pieczny nie ujawnia się równie jaskra­
wo? Zbyt liczni są Polacy, ba cale 
part  je, które tylk^ o swój in
teres dbają, Ojczyznę w samych sobie 
upatrują, a względu na dobro całego  
narodu, całej Ojczyzny mieć nie chcą. 
Wówczas były stronnictwa z f wzdęcie 
się zwalczające, wojny zc sobą wiodą 
ce,—a które zapalczywie do tego stopnia

się upadlali, że ościennych wrogów na 
krej sprowadzali, podłymi zdrajcami 
się stając, byleby dogodzić swej pysze, 
zarozumiałości i samolubstwu. Dziś 
podobnie się dzieje. Partyjnictwo i 
klssowość rozrosły się u nas jeszcze 
groźniej, a nienawiść, zawiść i podle 
intrygi powsz dnim stały aię chlebem  
dla niektórych; nie uważają oni za 
wstyd łączyć się z tajnymi lub jawny 
mi wrogami Ojczyzny przeciw bra­
ciom, ba układają się i sojusze zawie­
rają z najniebfczpieeznisjozymi wroga­
mi ościennymi, lub idą pod komendę i 
w podłą niewolę tejnej mafji mię; 
dzynarodowej, żydowsko - masońskiej 
przeciw Ojczyźnie.

Obyazaje bodaj nie są dz:ś lepsze, 
niż pozed dwoma wiekami. Rozkiei 
znana żądza zabaw i używania, nik­
czemna rozpusta, która jeszcze jaw­
niej się rozpiera, niż wówczas, zniewa­
żanie świętości małżeństwa, rozwody, 
kradzieże i oszustwa, lenistwo w pra­
cy i niesumieuność, lekceważeni© Bo­
ga i kościoła św„ procesownictwo i 
podlę oczernianie zohydzanie przeci­
wników, oto smutny szereg grzechów  
ogromniejszy i ohydniejszy jeszcze 
niż wówezas Swawolę i ni.eposzano- 
wanie prawa krajowego, jak wówczas 
tek i dziś zbyt liczni śmią ,,złotą wol- 
nością“ nazywać.

Nasza stosunki spółeczne i polity­
czne są zbyt straszuem i groźnern 
odzwierciadleniem stosunków przedro­
zbiorowych. Oj, biczują, cierniem ko­
ronują, hańbią i do krzyża przybijają 
znów Ojczyznę zbyt liczni zaślepieńcy, 
zbyt liczne są szeregi grabarzy Ojczy­
zny. Daremne wów< zas były przestro­
gi, upominania, prośby i groźby wiel­
kich patriotów', — i diiś zbyt liczni 
próśb i nawoływań do naprawy słu­
chać nie chcą. Dokąd my idziemy ?

Groźne zwiastuny upadku się mno­
żą. Zaciekła partyjność i walki kla­
sowe zapalczywe i mściwe najglówniej 
szą są przyczyną naszej nędxy mater- 
j*łnei, naszej niemocy gospodarczej. 
Wskutek swawoli nasza prawdziwa 
wolność się zmniejsza i coraz więcej 
zależnymi się sta  jemy od obcych; 
jakby żebraki chodzimy żebrać o po­
życzki zagraniczne — i otrzymujemy 
czasem jakąś nędzną jajmużnę, za któ­
rą lichwiarskie procenty płacić muśl­
iny, b najczęściej lekceważąco od nas 
się odwracają jakby od natrętnego 
żebraka. Wy  sprzeda  wali się obywate­
le kraju w czasie dewaluacji, wysprze- 
daje Rząd obywateli po stabilizacji — ■ 
czy w skutek niej — i już zaczynamy  
wysprzedawać zesocj^lizowane — u- 
peństwowione warsztaty pracy, a nę­
dza i bezrobocie wzrastają. Tyle u nas 
roboty, iżby bodaj obcych trzeba do 
niej ściągać — my dla obcych na­
rodów będziemy pracowaliido dobro-



b y tu im  d o p o m a g a li. D o k ą d  m y  id z ie ­
m y  1 Ja k o u p rz y k rzo n y c h n a trę tó w  
i n ę d z a rz y tra k tu ją n a s n a  a re n ie  m ię  
d z y n aro d o w e j, a w y ż e j c e n ią n a w et 
ty c h , k z ó ry c h  h u n a m i i b a rb a rz y ń c a m i  
n ie d aw n o n a z y w a li.

O j —  ja k b y w sz a le k a rn aw a ło ­
w y m  ż y liśm y i rz ą d z iliśm y s ię  —  i ju ż  
p rz e ży liśm y P o p ie le c i P o s t. Je że li s ię  
n ie o p a m ię tam y , je ż e li w p o k o rz e i 
z a p a rc iu s ie b ie n ie z a w ró c im y z a raz  
d o p o k u ty i n a p raw y , ła c n o d o c z e k a ć  
s ię m o ż em y W ielk ieg o  T y g o d n ia  M ę k i 
H a ń b y i U k rz y żo w a n ia . A  k tó ż  u w o l­
n i i z k rz y ż a z d e jm ie O j-z y z n ę , je ż e li  
sa m i ją k rz y ż u je m y . O b c y p rz y jd ą  
d o b ić O jc z y z n ę i d o g ro b u ją z w alić .  
Je że lib y ją  z n ó w  k a m ien ie m  p rz y w a li  
li , k tó ż ją w y z w o li i w sk rz e s i?

Z lo w ie szc z e m k ra k a n ie m p su jesz  
n a m  św ią tec z n y n a s tró j Z m a rtw y c h -  
s ta n is — ..ta k m o ż e k tc ś  p o w ie .

W sk rz e s ił P . Je z u s  O jc z y z n ę , ja k  
Ł a z arz a  z  g ro b u  w y w ió d ł. Ł a z a rz b y ł  
je d n ak  sp o w ity w c a łu n y śm ie rte lm  
i p o ru sz a ć s ię sw o b o d n ie n ie m ó g ł. 
I i > z w iąż c ie p ę ta śm ie rte ln e , k a ż ę P .  
Je z u s i w ie ść k a ż ę d o  s to łu , b y  p o ż y ­
w ie n ie m  w  z m o c n io n y  z o s ta ł. A  c z y ż  m y  
ro z w ią z a liśm y śm ie rte ln e p ę ta z raa r  
tw y c h w sta le j O jcz y z n y  ? — N ie , m y  ra ­
c z e j m o c n ie j sp ę ta liśm y ją , b y n a sz e ­
m u n ie rz ąd o w i i n a sz e j sw a w o li n ie  
m c g la p rz e szk a d z a ć . C z y p o d a w a ­
liśm y  je j |i p c d a je m y p o ż y w ien ie , b y  
d o s ił p rz y sz ła i m o c y ? T a k ! ty s ią c e  
d a w a ły , c o m o g ły , d a w a ły  o s ta tn ie  z a ­

so b y , le cz ro z d ra p a li je i ro z trw o n ili  
c i k tó rz y s trz e d z p o w in n i m ie n ia  p a ń ­
s tw o w eg o . I  o to  d z iś  O jc z y z n a  n a sz a  d z ię  
k i g łu p o c ie , i z a ś le p ie n iu , c h c iw o śc i, i 
sw a w o li w ie lu m a rn o tra w n y c h  sy n ó w  
n ę d z n ie jsz a je s t i s łab sz a , n iż b y ła p o  
w y jśc iu  z g ro b u . D u k o g o  m y  id z ie m y , 
d o k ą d w ied z ie m y w y n isz c zo n ą i p rz e z  
m a rn o tra w n e d z ie c i o s ła b io n ą O jc zy ­
z n ę ? W io d ą O jc z y z n ę m a rn o tra w n e  
d z iec i k u p rz e p a śc i n a z g u b ę . C z y ż  
n ie  m a  ju ż  d o ść  w iern y c h  i w d z ię c zn y c h  
d z iec i, b y O jcz y z n ę w y rw a ć z rą k  
sz a leń c ó w ? C z y ż n ie m a ju ż d o sy ć  
s iln y c h i m ęż n y c h sy n ó w , k tó rzy b y  
z b ro d n ia rz y o d p ę d z ili, » p ę ta śm ie r ­
te ln e  ro z e rw a li?  C z y ż  b o jaź liw ie  ja k  o n g i 
u c zn io w ie i in n i w itrn i ro z p ro sz y ły  s ię  
w iern e  d z ie c i, c z y ż b o ją s ię  sz leń sz y c h  
k rz y k ó w  ro z w c ie cz o n e j z g ra i, c z y  k r}  - 
ją s ię z b o ja ź n i?

O  ta k , d o sy ć n a s je s t n a  o b ro n ę  
O jcz y z n y , n a z u p e łn e je j w y z w o le n ie . 
T )lk o  sk u p ić s ię i z je d n o c z y ć n a m  
trze b a w  je d e n k a rn y o b ó z , a śm ia ło  
a n ie z ło m n ie d o w a lk i p rz e c iw  z b ro  
d  n ic z y m w a tah o m w y stą p ić n a leż y .  
M a ło s tk o w e ró ż n ic e , s ta n o w e lu b  p a r  
ty jn e w z g lę d y i w z g lęd z ik i trz eb a z e  
w strę tem  o d rz u c ić , g d y  o b y t lu b n ie ­
b y t, o ż y c ie lu b śm ie rć O jc zy z n y i 
n a ro d u c h o d z i. Z b ro d n ic z e e lem e n ty  
b e z w sty d n e m k rz y k a c tw e m , p o d łą in ­
try g ą , sz ty le te m  i m o ra ln ą tru c iz n ą  
w a lc z ą  i w  b e z  w z g lą d n o śc isw e j  te ro ry z u  
ją  ty c h , k tó rzy  lu ż u o  c h o d z ą ; lu b  w  m y ­
s ie d z iu ry tc h ó rz liw ie s ię k ry ją lu b z  

z  d a le k a  sz c ze k a ć  b ę d ą g d y  p rz e c iw s ta ­
w im y im b e z w z g lę d n ą s ta n o w c z 'ść 1 
k a rn ą je d n o ść . Ś w ia tło z R z y m u  
p rz y św ie ca . N ie c h w ia łb y m p o le c a ć  
ś ro d k ó w  i sp o so b ó w  M u sso lin ie g o , b o ć  
n a sz  c h a rak te r i n a sz e s to su n k i z n a c z ­
n ie s ię ró ż n ią o d w ło sk ic h . L  c z p o  
d o b n e j e n e rg ji, p o d o b n e j so lid a rn o śc i  
i k a rn o śc i p o trz e b a w sz y s tk im  p a tr jo  
to m  p o lb k im , je że li O jcz y z n ę p rz e d  
z a g ła d ą u c h ro n ić c h c e m y .

N ie w y sta rc z y je d n a k  sa m a so li­
d a rn o ść p o lity c z n a , je że lib y je j n ie  
b y ło w p ra c y sp ó le za sn e j. g o sp o d a r  
c z e j a p rz e d e  w  sz y s tk ie m  w  p ra c y  n a d  
u m o ra ln ie n ie m n a ro d u w e d le z a sa d  
C h ry s tu so w y c h . W a lk ę s ta n o w c z ą  
p o d ją ć n a leż y p rz e c iw z łe m u w sz ec h ­
s tro n n ie , a w y rz u c a ć b e z w zg lę d n ie  z  
ż y c ia p o lity c z n e g o , sp ó łe c z n e g o i g o ­
sp o d a rc z eg o , c o  je s t p o d łe m  i s^ k o d li 
w e m , le cz p rz e d e  w sz y stk ie  m n a leż y  
w a lcz y ć p rz e c iw  u p o d le n iu  d u c h a .^ B e z ­
w z g lę d n ie w in n iśm y u k rz y żo w a ć c ie  
le sn o ść z je j n a m ię tn o śc iam i, śm ierć  
g rz e c h o m  —  n a ro d o w y m o d ż y w ia jm y  
s ię B i sk ą C h ry s tu sa P a n a n a u k ą . Je  
z u sa  P a n a  z a sa d y  w p ro w a d ź m y  w  ż y c ie  
o ry w a tn e , g o sg o d a rc z e , sp o łe c z n e i 
p o lity c z n e  —  a  w ted y d o p iero  n a s tąp i 
(h w a leb n e z m a rtw y ch w stan ie n a ro d u  
i O jc zy z n y . K łó c ą s ię d z iś  lu d z ie  o  to , 
c z y le p sz y k ró l b y b y ł d la n a s c z y  
p re z y d e n t, le c z n ie ta je s t g łó w n a  
tro sk a , le o z n a jp rz e d n ie jszą tro sk ę  n a ­
sz ą b y ć p o w in n o a b y C h ry s tu s P a n  
z a k ró lo w a ł w d u sz a c h  je d n o s te k i w  

c a le m  ż y c iu n a ro d u . .C h ry s tu s n ie c h  
z w y c ię ż a , C h ry s tu s n ie c h k ró lu je ,  
C h ry s tu s n ie c h ro z k a z u je * , to s ta ć s ię  
p o w in n o h a s łe m w sz y stk ic h p ra n y c h  
p a trjo tó w . O  z w y c ię sk i k rz y ż C h ry ­
s tu sa sz c ze rz y p a tr jo c i o p rz tć się w in ­
n i, p ro m ie n is ty  z w y c ię s tw e m ! c h w a lą  
te n s ty g m at m ę k i Z b a w ic ie la n a sz eg o  
w y so k o p o d n ie ść ja k o  sz ta n d a r i p o d  
n im  sk u p ia ć n a le ży w szy s tk ich lu d z i 
d o b re j w o li. „ In h o c s ig n o v in c e s„  
” p o d ty m  z n fc k ie m z w y c ię ż y sz* o b ja ­
w iły n ie b a c e sa rzo w i K o n s tan ty n o w i 
i z w y cię ż y ł n ie ty lk o w ro g a M a k se n -  
c .ju sza , le cz c o w ię c e j z n a c z y z w y c ię ż y ł 
p ie k ie ln e m o c e p o g a ń sk ic h  z a b o b o n ó w ,  
p ie k ie ln e ro z p a sa n ie s ię i ro z w y d rz e ­
n ie . C h w a le b n y K rz y ż z w y c ię ży ł  
św ia t, z w y c ię ż y ł śm ie rć m o ra ln ą  
i w ió d ł n a ro d y k u w y ż y n o m . K rz y ż  
p ro m ie n is ty  je s t < .h o rąg  w ią z m artw y ch ­
w sta łe g o Je z u sa P a n a ; te n że K rz y ż  
—  i O n je d e n je d y n y , —  je s t rę k o j­
m ią i z a d a tk ie m  z w y cię stw a n a ro d o ­
w e g o . c h w a le b n e g o  n a ro d u  z m a rtw y c h ­
w sta n ia i c h w a le b n e g o ż y c ia .

C h ry s tu s  z m a rtw y c h w sta ń  je s t,n sm  
n a p rz y k ła d d a n  je s t, iż m a m y z m a r-  
tw y c h p o w sta ć . T a k z m a rtw y c h o o w -  
s ta ć n a jp rz ó d  m o ra ln ie , o ż y ć  w  C h ry ­
s tu s ie , a te d y n a s tą o i te ż c h w itle b n e  
z m a rtw y c h w sta n ie  d o  p ra w d ziw e j w o l­
n o śc i p o lity c zn e j, g o sp o d a rc z e j i sp ó ł-  
c z e sn e j.

K s. Ł  o  w  ic k  i .

„Deutsche wirtschaft." 
ź ró d łe m x a ra z y  n a b y d ło — n ie ­

m ie c k ie n ie c h lu js tw o .
Z n ie k tó ry c h o k o lic d o c h o d z ą sk a rg i 

ro ln ik ó w  n a  z a k a z  w y  w o z u b y d ła  z ty c h  
m ie jsc o w o śc i.

Ja k s ię d o w ia d u jem y , z a k a z te n w y ­
w o ła n y z o s ta ł p o ja w ie n ie m s ię w p e ­
w n y c h  m ie jsc o w o śc ia ch , g łó w n ie n a p o ­
g ra n icz u  z N iem c am i p ry szc z y c y ś ró d  
b y d ła .

Z a ra za p rz e d o s ta ła s ię d o P o lsk i z  
N iem iec , g d z ie p ry sz cz y c a s iln ie g ra  
su je . Z e w z g lę d u n a u m o w y w e te ry ­
n a ry jn e z k ra ja m i, d o k tó ry c h id z ie  
w y w ó z b y d ła z P o lsk i, rz ą d n a sz m u ­
s i w y d a w a ć ta k ie z a k a z y ; w p rz e c i 
w n y m  w y p a d k u sp o w o d o w a ło b y to z u ­
p e łn e z a m k n ię c ie ry n k ó w o b c y c h d la  
w y w o z u b y d ła z P o lsk i.

W in ę te g o p rz y k re g o z a rz ąd z e n ia  
p o n o sz ą  N ie m c y , k tó re  d o p u śc iły d o ro z ­
sz e rz e n ia s ię te j z a raz y n a sw o jem te ­
ry to riu m .

R z ą d n ie m iec k i w  s to su n k u  d o  w sz y ­
s tk ic h są s ia d ó w , sp e c ja ln ie d la  P o lsk i, 
s to so w ał o s tre p rze p isy w e te ry n a ry jn e , 
p o w o łu ją c s ię n a n ie b e z p ie cz e ń s tw o z a ­
w le c ze n ia d o N ie m ie c z a ra z y . P o d tą  
p rz y k ry w k ą c h ro n ił o n z w y k le in te re sy  
a g ra rju sz y  n ie m ie c k ic h .

O k a zu je s ię je d n a k , ż e o s ła w io n a  
„ d e u tsch e w irtsc h a ft“ n ie w y g lą g a z b y t  
im p o n u ją c o .

Przesilenie kadoflane.
A n i w y w o z ić , a n i ro b ić w ó d k i  

c h w a ła  B o g u !
A u str ia i S z w a jc a ria z a b ro n iły p rz y ­

w o z u k a rto fli D o N iem iec ju ż w w o ­
z ić n ie m o ż n a z p o w o d n w y so k ic h c e l.

W  b a rd z o c ię żk i sp o só b o d b iło s ię  
to n a p ro d u c en ta ch  k a rto fli w  P o lsce .

Je s t ta k te m b a rd z ie j, ż e m o n o p o l 
sp iry tu so w y —  n a js łu sz n ie j w św ie c ie  
w p ro w ad z ił d a le k o id ą c e tru d n o śc i p rz y  
p rz e ra b ia n iu  z iem n ia k ó w  w  g o rz e ln ia c h .

W  z w ią z k u z te rn p rz e w id u je s ię  
ż e k a rto fle w ro k u b ie ż ąc y m —  te n  
p ie rw sz o rz ę d n e j w 7a g i p ro d u k t  m a so w e g o  
o d ż y w ia n ia s ię —  s ta n ie ją .

C h w a ła B o g u !

Czyżby głos sumienia ?

C o m ó w i o p o lity c e p o lsk ie j p a rla ­
m e n ta rz y s ta  n ie  m ie n ią c y  s ię  n  sz y m  
p rz y j® c ie ło m —  R o z b io ry  i g w a łty  
z o s ta w ić m u sia ły j łę b o A tą b ró z d ę .

B e riin . O ła rzy m ie w ra ż en ie  sp ra w i­
ła m o w a p o s ła  B re itsc h e id a , w y g ło sz o n a  
w  R e ic h sta g u , w ' k tó re j m ię d z y in n e m i 
p o ło ż y ł w y ra ź n y n a c isk , ż e P o lsk a n ie -  

z a n ie d b a ła n ig d y i s to i n a d a l n a s traż y  
p ra w a m ięd z y n aro d o w e g o . A c z k o lw iek  
s ta n o w isk o P o lsk i w  G e n ew ie sz ło n a -  
p rz e k ó r in te re so m  n ie m iec k im , n ie m o  
ż n a je d n a k o d m ó w ić P o lsc e s łu sz n o śc i  
o p ie ra n ia s ię n a p rz y ję ty c h n o rm a c h  
p ra w n y c h .

G w o źd z ie m  p rz e m ó w ie n ia , k tó re w y ­
w o ła ło b u rz ę n a la w ac h p ra w ic y , b y ły  
s ło w a : „ O d n a rd u p o lsk ie p o n ie d z ie li  
n a s a n i tra k ta t h a n d lo w y , a n i sp ra w a  
re fo rm y  ro ln e j —  le ż y  p rz e d e w szy s tk ie m  
sm u tn a k a rta p rz e sz ło śc i i d o k o n a n e  
ro z b io ry ."

Żebrak ze śniegu.

W  o k o lica c h Z a k o p a n e g o u le p io n o z e  
śn ie g u s ta ru sz k a trz y m a ją c eg o k a p e lu sz , d o  
k tó re g o tu ry śc i w k ła d a ją d ro b n e d a tk i n a  
rz e c z b e z ro b o tn y c h . —  U  n a s w io sn a —  ta m  
je sz c z e z e śn ie g u  b u d u je s ię b a łw an y .

Niezwykła bezczelność.
P a ry ż . W  ś ro d ę p o d w isc z ó r w e  

sz ło d o sk ła d u  ju b ile rsk ieg o p rz y je ­
d n e j z n a jb a rd z ie j o ż y w io n y c h u li'*  
P a ry ż a d w ó c h e leg a n c k o u b ra n y th  
m ę ż c z y z n c h c ąc rz e k o m o k u p ić b iż u ­
te r ię . N a g le je d e n z  n ic h  re w o lw ere m  
w y m ie rz y ł w  k ie ru n k u trz e c h e k sp e d ­
ie n te k a d ru g i z n a jw ię k sz y m sp o k o ­
je m o tw o rz y ł c ię ż k ą sz a fę ż e la zn ą  
i w y b ra ł z n ie j c o n a jce n n ie jsze sz tu  
k i b iźu te rji. E k sp e d ie n tk i n ie z a w o ­
ła ły o p o m o c , g d y ż b a n d y ci z a g ro z ili 
im n a ty c h m ia s to w e m z a s trz e le n iem . 
P o w y p ró żn ie n iu sz a fy z ło d z ie je z re ­
w id o w a li c a ły sk lep w y b ie ra ją c z n ó w  
n a jd ro ż szą b y ż u te rję i w re sz c ie sp o ­
k o jn ie o p u śc ili sk lep u n o sz ą c z so b ą  
łu p w a rto śc i m iljo n o w e j. P o lic ja d o ­
tą d  n ie p rz y c h w y c iła z ło d z ie i.

Pożyczka amerykańska ala 

właścicieli domów.
Musi mieć znaczenie społeczne.

G ru u o w lK Ś c ic ie h d o m ó w  w  W a r­
sz a w ie —  ja k n a s in fo rm u ją z e s fe r  
k o m p e te n tn y c h --p rz e w a ż n ie ż y d ó w ,  
p o d ję ło a k c ję , m a jąc ą n a c e lu u z y sk a ­
n ie w A m ery c e p o ż y c z k i p o d z a s taw  
d o m ó w .

P o ż y c z k ę m ia ło g w a ran to w ać  T o ­
w a rzy s tw o K re d y to w e w  W a rz z aw ie .

N a o d n o śn y m e m o rja ł g ro n o  k a ­
p ita lis tó w  a m e ry k a ń sk ic h  o d p o w ie d z ią  
ło p rz y c h y ln ie  p o d  trz e m a w a ru n k a m i ’ 

1 , P o ż y c z k a b ę d z ie u d z ie lo n a , sp ła ­
c o n a i g w a ran to w a n a w d o la rse h  a  
m e ry  k a ń sk ic h .

2 . w ła śc ic ie le d o m ó w w y stę p u ją  
w sp ó ln ie , 3 . n a leż y  u d o w o d n ić , ż e p o ­
ż y c zk a m a z n ac z e n ie sp o le c z a .

W a ru n k i te z a a k c e p to w a n o .

Ekskajzer w roli złodzieja?
B e rlin . „ M o n ta g m io rg e n *  ^ p rz y n o si 

S i n sa c y jn ą w ia d o m o ść o z a g in ię c iu  
c e n n e j k o ro n y c e sa rz o w e j A u g u s ty .

O k a z u je s ię , ż e k o ro n a z g in ę ła w  
sp o só b ta je m n ic z y z e sk a rb c a w łaśn ie  
w  ty m  c z a sie , g d y  e k s c e sa rz  W ilh e lm  
w stę p o w a ł w  p o n o w n y z w ią z ek m & ł 
ż e ń sk i. .

Is tn ie je p rz y p n sz c z e n ie , ż e  k ra d z ie ż  
p o p e łn io n o z p o le c e n ia W ilh e lm a , k tó ­
ry  k o ro n ę k a z a ł p rz e ro b ić n a g ło w ę  
sw e j d ru g e j m a łż o n k i.

Bohze^icy mordują polskich księży

B e rliń sk i „ R u i*  d o n o s i, ż e są d so ­
w ie c k i w  C h a rk o w ie , sk a z a ł n a  śm ie rć  
2 o fic e ró w  p o lsk ic h , o ra z 3  k s ię ż y  k a ­
to lic k ic h , o sk a rżo n y c h  o  rz e k o m e  sz p ie ­
g o s tw o n a rz e c z P o lsk i, P o se ls tw o  
p o lsk i®  w  M o sk w ie m ia ło  z a ło ży ć  p rz e ­
c iw k o  te m u  w y ro k o w i p ro te st, a le  w ła ­
d z e so w ie c k ie p o z o s ta w iły g o b e z u -  
w z g lę d n ien ia W y ro k w y k i D a n o .

Ostatnie telegramy.
Krwawa starcie socjalistów 

z komunistami,

L ip sk , d . 2 9 . u b . m . w  O g ro d z ie  Z o ­
o lo g ic z n y m  w L ip sk u o d b y ł s ię w iec  
a o ty b o lsz e w ic k i, p o d c z as k tó re g o  p rz y ­
sz ło d o p o w a ż n y c h s ta rć m ię d z y in i  
c ja to ra n ii w ie c u  —  so c ja lis ta m i, a  m ie j­
sc o w y m i k o m u n is ta m i. P o d c z a s w y ­
n ik łe j s trze lan in y , k tó ra p rz e n io s ła  s ię  
n a u lic ę  —  z o s ta ło  b a rd zo w ie le o só b  
ra n n y c h —  m ięd z y ty m i je d en u -  

iz ę d n ik p o lic ji.

Zatarg polsko-czechosłowacki 

zażegnany.
P ra g a . W d . 1 - IV . r . b . o d b y ły  

s ię tu p e rtra k ta c je p o lsk o -c z esk ie w  
sp ra w ie u c h y le n ia z a k a z u im p o rtu  
b y d ła p o lsk ieg o d o C z e c h . P e rtra k ta -  
• ji n a ra z ie je saz z e n ie u k o ń c z o n o ,  

je d n a k że z p rz e b ie g u  ic h m o ż n a  w n io ­
sk o w ać , ż e p rz y jm ą o n e  o b ró t p o m y śl­
n y d la P o lsk i.

Ratyfikacja umów polsko-niem

W a rsza w a . P . A . T . d o n o s i, ż e w  
d n iu 1 . b . m . w W a rsz a w ie  d o k o n a n o  
w y m ia n y d o d u m e n tó w ra ty fik ac y j­
n y c h  u m o w y  o  o b ro c ie  p ra w , p o lsk o  n ie ­
m ie c k im . R ó w n o c ze śn ie w B e rlin ie  
d o k o n a n o ta k ie j sa m e j w y m ia n y , ty ­
c z ą c e j U m o w y w sp ra w ac h  o p iek u n :  
c z y c h . O b ie te u m o w y  z a w arte  z o s ta ­
ły je sz c z e 5 m a rc a 1 9 2 4 r . -  w  z _ y c ie  
z sś w e jd ą a d . 1 c z e rw ca r . b . Ja k o  
p e łn o m o c n ic y p a ń s tw  — w y m ia n y  
te j d o k o n a li z e s tro n y p o lsk ie j p . D r. 
P rą d z y ń sk i z n ś z e s tro n y n ie m ie c k ie j 
p , v o n S to c k h a m m er.

Wymiana dokumentów 

ratyfi 'acyjnych.
W a rsza w a . W  d . 1 b . m . p . p ro m  

je r S a rz y ń sk i d o k o n a ł w y m ia n y d o k u ­
m e n tó w  ra ty fik a c y jn y c h  k o n w en c ji k o n -  
sn la rn e j p o m ię d z y  R Ł c e p p o sp o Iitą  x o l-  
sk a a Z . S - S R . p o d p isa n e j w M o ­
sk w ie 1 8 . V II. 1 9 2 4 r . Ja k o  p rz e d sta ­
w ic ie l ro sy jsk i w y m  a n y te j d o k o n a ł 
z p . p re m ie re m  p o se ł n a d z w y c z a jn y

P ra ca u rz ęd n ik a —  sp o d z ie w a ją c eg o  
s ię re d u k c ji.
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W ąbrzeźno , dnia 2 kw ietn ia 1926 .

- naszym Czy­
telnikom oraz Przyjaciołom ży­
czymy „Wesołego Alleluja" !

—  P rim a —  A prilis —  N ie  w iers  
nam — bo się om yli z. Juk każę  
tradycja w dniu 1 K w ietn ia zam ie ­
ściliśm y w piśm ie naszem cały sze ­
reg w iadom ości z grunta zm yślo ­
nych i niezgodnych z praw dą —  
na które jednak , jak b u j okazało dali 
się „nabrać* niek tórzy nasi C aytel 
nicy . M iędzy innein i podaliśm y niby  
kom unikat o „uchw alonej* (p rzez nas) 
zaliczce św iątecznej dla urzędników . 
G  lybyśm y  m ogli przeczuć; ile kłopotu  
sob ie przez to przysporzym y —  na-  
pew no byśm y nie d ażo ili apety tów  
urzędni zych  bajeczką  o  zaliczce. P rzez  
C ały dzień dzisiejszy i w czorajsze po ­
południe co parę m inut ktoś w padał 
do redakcji pytając nas o źród ła te j 
radosnej w ieści.., co par; m inut jęczał 
te lefon a w te lefon ie  czy jś glos ugrze- 
czn iony zapytyw ał, ezy aby pew ne  
m am y in form acje . Jednem słow em  
m iel śm y urw anie głow y przez cały  
dzień! L udzie na litość B oską, czyż  
nie um iecie  odróżn ić żartu  od praw dy!. 
P rzecież to pierw szy kw ietn ia! —  naj 
bardziej praw dom ów ny polak —  w  
im ię tradycji —  okłam ać kogoś m usi. 
A  m y polska redakcja —  m ielib iśm y  
być gorsi od innych! A bsurd! M oże  
i nieco bolesnem dla niek tórych na-

Z dniem dzisiejszym pow iększy li­
śm y num er naszsge pism a i odtąd  
«azda strona zaw ierać będzie nie  
3 , jak dotychezns —  a cztery lam y  
dzięk i czem u będziem y w stan ie dcć  
naszym  C zyteln ikom znaczn ie w ięcej 
m aterjalu .

Jak to już pisaliśm y — pom im o  
ciężk iego kryzysu , jak i naw iedził 
dziennikarstw o — pow iększy liśm y  
sk ład osobow y naszej redakcji, a tak ­
że nosim y, stą jeszcze z zam iarem  do  
dania 2-ch stron do każdego num eru  
naszego pism a, tax , że „G los W ąbrze  

zaw ierałby nie 4 a 6 stron treści 
N iestety w arunki m aterja lue nie po­
zw alają nam  narazie na tą innpw ację  
—  która w znacznej m ierze Z ależy od  
naszych C zyteln ików . N iech każdy z  
naszych dotychczasow ych prenum era ­
to rów przez czas Ś w iąt Z m artw ych ­
w stan ia postara się zyskać dla nas  
chuć jednego now ego  stałego abonenta  
- a już po św iętach będziem y w sta­

nie spełn ić obietn icę i pow iększyć nu ­
m er naszego pism a tak , aby ono w  
aiezem  nie ustępow ało pism om  m iast 
w iększych —  a naw et pism om sto łe­
cznym .

P am iętajcie— że gazeta W asza m a  
w ielkąrolę  do  spełnien ia! m usi ona  poka­
zać P olsce, że nie zam arło jeszcze ży ­
cie spo łeczne i um ysłow e w naszym  
pow iecie i m ieście! „G łosow i W ąbrze­
sk iem u* przypadła w udziale olbrzy ­
m ia ro la reprezen tow ania pow iatu

szych C zyteln ików będzie rozczarow a ­
nie — co do „obiacanej" przez nas  
zaliczk i ale proszę m e chow ać do  nas  
urazy . Jak A prilis —  to aprilis! —  
R az na  rok m ożem y przcciez okłam ać  
naszych C zyteln ików bezkarn ie —  je ­
śli inne gazety rob ią to praw ie co  
dziennie —  i nik t się o to nie gnie  
w a! A  w ięc —  niech się rozchm urzą  
zagniew ane czo ła rozczarow anych —  i 
niechaj zapanuje pokój m iędzy nam i!  
P ax! P tfx! —  m ili C zyteln icy —  nie  
przysto i eię gniew ać gdy za dni parę  
C hrystus zm artuychw stn je . Z am iast  
w zajem nie chm urne sob ie pokazyw ać  
oblicze — podzielim y się n*ebaw em  
ja jk iem  W ielkanocnem , żyeząe sob ie  
w zajem nie lepszej, niż przedśw iąteczna  
—  doli i lepszej przyszłości. Z anim  
zaś to nastąp i —  raczcie S zanow ni  
C zyteln icy nrzy jać od nas życzen ia

W esołego A llelu ja!

—  „P ałka M adeja*. W niedzielę  
przew odnią d . 11 kw m tnia  r b . w sa  
li p . K aczyńsk iego .(H otel D w ór W ą  
brzesk i") grono  am atorów  odegra sztu  
kę  fan tiistyczna-aleguryczną  C hociszew ­
sk iego p . t. „P alka M adeja 44 —  po  
czem odbędzie się w te jże sali w ielka  
zabaw a taneczna. In icjato rem zaró  
w no sam ego przedstaw ienia jak i za ­
baw y jest Z w iązek  N iższych  P racow ni­
ków  P ocztow ych  w  W ąbrzeźn ie . C zy ­
sty zysk z rozsprzedaży biletów prze- 
zna. zony został na rzecz najbiedniej­
szych naszego m iasta .

B liższe szczegóły z pow odu braku  
m iejsca w dzisiejszym podam y w na ­
stępnych num erach „G łosu W ąbrze­
sk iego .

—  R ekolekcje  w  tu t. kościelepar*  
fja lnym . O d środy dnia 24 . do sobo ­
ty duia 27 . m arca b . r. głosił K siądz  
D r. K olip ińsk i. O jcjee ze Z grom adze ­
nia D ucha św . podczas dnia nauki re  
kolekcy jne dla  uczniów  tu tejszego  pań ­
stw ow ego gim nazjum , w ieczorem zaś  
dla członków S tow arzyszen ia K ato li­
ck iej M łodzieży P olsk iej, dla uczniów  
S zkoły D  'k ształcąjąn?j i w szystk iej 
nnej m łodzieży parafji.

N auki się bardzo podobały , to też  
rezu lta t r-^ko lekcy j był bardzo dobry . 
P rzeszło 800 m łodzieży m ęskiej przy ­
stąp iło w sobotę i w  niedzielę  do  w iel- 
kanocn D j K om uuji św . N a zakończe­
nie reko lekcy j gim nazjalnych przy jął 
K siądz profesor F ranciszek Ż yndo, 
m oderator S odalicji M arjuńsk iej, u-  
czn ’ów do  S odalicji.

S tow arzyszen ie K ato lick iej M łodzie  
ży P olsk iej staw iło się do kościo łę w  
liczb ie 1150 z zarządem i ork iestrą  
sw oją pod batu tą p B ednarsk iego .

—  Z  R ady M iejsk iej. W torkow e  
zebran ie R ady M iejsk iej było dalszym  
ciąg iem  i zakończen iem sobotn iego ze ­
bran ia , które ze w zględu na spóźnioną  
porę m usialo zostać odłożone.

N ie próżnujm y w czasie Św iąt

w oboc całego K raju  —  a z zadania te-

go będziem y w stan ia w yw iązać się  
godnie ty lfio przy fo rsow nem  popar­
ciu  całego spo łeczeństw a W ąbrze.ego .

N iechaj w ięc każdy obyw atel, któ ­
ry dotyczas jeszcze nie zaabonow ał 
naszego pism a —  posp ieszy błąd ten  
napraw ić, niety lko sam  —  ale niech  
innych do ligo napędź/.

K łam stw em  i w ykrętem  tyko jest 
spędzan ie w łasnej opiesiałcści i braku  
zrozum ien ia zadań spo łecznych na  
,,ciężk ie czasy“ . N iem  i uk ciężk ich  
czasów , aby iu telig r.n tay czL w iek nń  
m ógł sob ie pozv  olić na pre; unieratę  
sw ojego pism u! —  N aw et najb iedn iej­
szy robotn ik , który zarab ia nu życie  
—  m oże i pow in ien odłożyć ze sw ej 
pensji tych parę groszy codziennie na  
opłacen ie prenum eraty pism a ! —  bo  
to jest najw iększym obow iązk iem ka ­
żdego  rozum nego  i m yślącego ozlow ie  
ka. T ylko g!  u  piec żału je grosza na  
gazetę —  bo w jego ciasnej i pustej 
m ózgow nicy nie m oż« się pom ieścić  
zrozum ien ie korzyści z czy tan ia pism  
w ynikające.

N iechaj w ięc Ś w ięta Z m artw ych ­
w stania odm ien ią dotychczasow ą nie ­
chęć niek tórych do czy tan ia gazet!  
N iech zm artw ychw stan ie w spo leczeń  
st w ie poczucie  godności obyw atelsk iej. 
N ie żału jcie tych paru groszy  —  h i i 
pracy nad przysparzan iem  pism u W a- 
szem  abonentom  bo jak i będzie w ygląd  
zew nętrzny ; treść G łosu  W ąbrzesk iego  
taką będzie cp in ją całego kraju  o spo- 
k  cze  ń  st  w  le W  ą  b  r  ze  s  k  i  m !

P o złożen iu funkcji radnego przez  
p . W aw rzyniaka, którego m iejsce zajął 
p , G rabow ski, natychm iast  zaprzysiężony  
przez p . burm istrza — R ada M iejska  
przystąp iła do om aw ian ia kw estji bud ­
żetu m iejsk iego na rok 1926 . C ało-  
isztalt prelim inarzu budżetow ego zre ­
ferow ał zebranym  p . radny K urzyńsk i 
porów nyw ując go z budżetem na rok  
ubieg ły 1925 . P o dość ożyw ionej dy ­
spucie , —  zreferow ali poszczególne  części 
budżetu panow ie radn i : S zczuka (budżet 
elek trow ni i w odociągów ), N ałęcz (szko l­
nictw o) i S tefan iak (spraw y personelu  
m agistrack iego). W ogóle podczas całe­
go posiedzen ia podziw iać należało pra ­
w dziw ie dyplom atyczny spokój i ch ło ­
dną, aczkolw iek grzeczną stanow czość, 
z jaką pan burm istrz odpierałw szystk ie  
zarzuty .

N a szczęście jednak posiedzenie za ­
kończyło się szczęśliw ie zatw ierdzeniem  
prelim inarza budżetow ego na rok bieżą ­
cy bez żadnych praw ie zm ian — i po  
podpisaniu pro tokółu panow ie radn i ży ­
cząc sob ie w zajem nie „W esołych  św iąt*  
—  spokojn ie rozeszli sią do dom ów .

—  N a  św ięconkę  dla  bezrobotnych  
ofiarow ali p . D r. P io trow ski (A ptJL tt) 
10 zł., p . S t. P iszcz 20 zł., iis . prób  
Ł ow ick i N edźw iedźS zł., p . G ladych  2  zł*

—  U ciąż, po  w . W ąbrzesk i. P rzy  
w czorajszych w yborach  B idy gm innej 
w ybrano so łtysem 7 głosam i p . K ry ­
zę. D otychczasow ym so łtysem był 
U, R um iński.

—  R yńsk . W  ciągu ubieg łego ty ­
godnia złodzieje z R yńska  odpoczyw a ­
li w idać —  w yczerpan i w ielkopostnym  
głodem  —  gdyż przez cały czas przy  
łapano zaledw ie dw uch am atorów  cu  
dzej w łasności — zaopatru jących się  
nielegaln ie w ryby . P o za tem i dość  
pospolitem i w ydarzen iam i policja m iej­
scow a w  R yńsku sp isała 3 pro tokoły  
za różne drobne w ykroczen ia — jak  
nieprzestrzegan ie przep isów  m eldunko ­
w ych , budow lanych i adm in istracy j­
nych . W ogóle —  m iejscow y posteru ­
nek policy jny w ostatn ich  czasach m e  
m oże narzekać na przeciążen ie pracą  
—  an i na zbytn ią frekw encję  m iejsco ­
w ego aresztu —  C zego z okazji zb li­
żających się Ś w iąt życzym y rów nież  
i innym  P osterunkom  P olicy jnym .

—  O strow o pow . w ąbrzesk iego. 
R ob F ranciszek D . z M iew a nałyuaw  
szy  się kom unistycznych]  haseł w spólno ­
ty w szelak iego m ienia. P ostanow ił za ­
stosow ać je w życiu codziennem —  
co w jego w arunkach — przedstaw ia ­
ło się na oko naw et dość korzystn ie . 
N ie m ogąc zn ieść tego , że gosp . B -1 . 
W egner z O strow a, a jego chw ilow y  
ch lebodaw ca posiada w szafie różru  
w artościow e przedm io ty „tow arzysz 4 , 
F ranciszek , jako uczciw y kom unista

postanow ił podzielić się z nim  jego  
m ieniem . S korzystaw szy z  nieobecao-
ści sw ego gospodarza nasz  energ iczny  
zw olennik kom uny —  szybko  podbieg i 
do niezam kniętej szafy — ; a napotkaw ­
szy na sam em  nieom al w ierzchu 2  zło ­
te pierścionki i zło tą koronę na ząb  —  
błyskaw iczn ie ukry ł te przedm io ty w  
przepastnej głęb i sw ej kom unistycznej 
kieszen i —  poczem  dla kom pletu i dL  
zasady zabraw szy jeszere z w arsztatu  
p . W egnera różne  narzędzia ślusarsk ie  
schow ał to w szystko w bezpiecznem  
m iejscu —  i z m m ą niew in iątE i. po ­
w rócił do  U rzerw anej ną  ten  kró tk i czas  
pracy . N estety —  opłakany jest los  
„p ion ierów 44 kom unizm u  w burzuasy j-  
uej P olsce —  bo  oto  nie m inął m iesiąc, 
gdy poezfcodow auy natrafi! na ślad  
K radzieży — a  idąc po nitce do kłębka  
spow odow ał, źe  „tow arzysz 44 „kom uni-  
sta“ —  znalazł się zk kratkam i ! . ..

H ic transit gloria m undi.
—  K ow alew o. (N ow a P laców ka  

T . C . L  ) W  niedzielę , dnia 28 m er 
ca br. odbyło się ns salce parafjaluej 
zebran ie celem utw orzen ia sam odziel 
oego podkom .tetu T . C . L . ni m iasto  
K ow alew o. M im o licznych zaproszeń  
i zapow iedzen ia z am bony była liczba  
uczestn ików bardzo m ała. Z ebran iu  
przew odniczy ł ks. prof. Ż yada z W ą  
brzeżna, okręgow y prezes nu pow iaty  
W ąbrzeźno i B rodnica. P o referacie  
p . S zuberta, instruk tora T ow arzystw a  
C zytelń L udow ych w P oznaniu w y ­
brano zarząd  w  następu jącym  sk ładzie: 
prezesem  p , G rochockiego , kierow nika  
szkoły P ow szechnej, w iceprezesem  na ­
uczyciela p . G labiszew skiego , sekreta ­
rzem ks. w ikarego S  »bisz3 , skarb  ni 
kłem  p . burm istrza K uchlera , bib ljo -  
tekarzem  p . organ istę B etlejew skL go, 
na honorow ego prezesa w ybrano w o ­
bec zasług , położonych w spraw ie T . 
C . L . w  da  m niejszych  la tach ks. dzie­
kana Z iętarsk iego^

P oniew aż liczba  uczestn ików na ze ­
bran iu była bardzo m ala, z rK C & m y  
się z gorącym  apelem  do szanow negi 
gron? ’, nauczycielsk iego przedew szy-  
stk iem  i do w szystk ich obyw ateli i o  
by  w afelek m issta  K ow alew a, aby  spra ­
w ę T . C . L w sw oim w łasnym in te ­
resie sw ego m iasta poparli. C alem  
^odniesien ia czy teln ictw a m iasta K o ­
w alew a pro jek tu je się zam ianę prze ­
czy tanych książek  bib lio tek i kow ale  w  
sk iej z przeczy tanom i książkam i bib lj* - 
tek m iast W ąbrzeźna i B rodnicy .

—  L ipnica K ol., pow . w ąbrzesk i  
(S o łtys — niem ieck im naganiaczem .)  
Już w r. 1923 hakatyzm niem ieck i w y ­
darł przem ocą z rąk polsk ich U rząd  
gm iny S ołeck iej, obsadzając na stano ­
w isku so łtysa sw ego człow ieka, który  
choć P olak z pochodzenia , jednak prze ­

N ow om ianow any bish 'ip koadju tor C hełm ińsk i 

ksiądz O koniew ski.

W  dniu 25 kw ietn ia t. j. w trzecią nie ­
dzielę po W ielkanocy w P elp lin ie odbędzie  
się konsekracja now om ianow anego księdza  
biskupa O koniew skiego który m a następn ie  
objąć diecezję C hełm ińską. Z e w zględu na  
doniosłe znaczen ie  tego fak tu —  koniecznym  
jest udział jaknajszerszych w arstw spo łe ­
cznych i T ow arzystw z m ającej się odbyć  
z te j okazji uroczystości kościelnej.

byw szy dłuższy czas w A m eryce w y ­
narodow ił się i zaprzedał N iem com dc  
tego stopnia , że w tęp ien iu polskości 
przew yższy ł naw et sw ych pro tek torów . 
Z „działań* p so łtysa na uw agę zasłu ­
guje choćby fak t, że podczas w yborów  
gm innych —  w ykieślił on z listy gło ­
su jących kilku P olaków  stale na teren ie  
naszej gm iny zam ieszkałych — a na  
ich m iejsce w pisał nazw iska N iem covy , 
przybyłych św ieżo z B erlina. N iedość 
na tern —  ale podczas sam ych w ybo ­
rów „pan* so łtys szykanow ał jak ty lko  
m ógł tych w szystk ich , którzy głosow ał 
za listą polska, żądając od nich oka ­
zyw ania leg itym acyj w yborczych —  
których rzecz prosta nie m ieli. W ogó ­
le pan so łtys trak tu je P olaków  w sw ej 
gm inie tak , jak to czynił przek lętej pa ­
m ięci rząd  prusk i, w ym yślając  na  P olskę  
i w szystko co polsk ie —  i zachow ując  
się , jakby w m onarch ii prusk iej. N aj­
sm utn iejszym  jednakże  jest fak t, że w ielu  
z pośrod szczerych  dotychczas P olaków  
dało się przekupić panu so łtysow i —  
i za kieliszek w ódki stali się sługam i 
i pachołkam i m iejscow ej hakaty .

B ez w zględu na krzew iące się zło- 
ludność m iejscow a nie traci jednak na ­
dziei, że przy najb liższych w yborach  li­
da się nakoniec zrzucić z sieb ie jarzm o  
niem ieck ie —  i że dla L ipnic nastaną  
lepsze dni spokoju i pracy nad dobrem  
O jczyzny i N arodu .

(P rzyp . R ed. —  Ż yczym y szczęścia  
w szlachetnyh zam iarach —  i oby to  
nie były ty lko słow a, jak dotychczas- 

R edakcja)
—  G olub . P odziękow anie. O d  dłuż­

szego  już czasu pracu je w n& szem uiie  
ście kom itet dla dożyw ian ia biednej 
dziatw y szkolnej- Z  zebranych  fundu ­
szów przez kom itet m ożem y dziennie  
ok . 50 dzieciom  dać ciep łe śn iadan ie , 
za co w yrażam  p . burm istrzow i N o ­
w akow skiem u, szan . kom itetow i, t. j. 
pp . S t ; D aronow skiem u, M . Jordano ­
w i, F r. G olusow i, K . M ądrow skiem u  
j-ik  i w szystk im  ofiarodaw com  w im ie ­
nin biednej dziatw y szkolnej m oje ser­
deczne „B óg zap łać**.

K laudjusz G órsk i. 
K ierów  ni  k szkoły .

—  W  o  b  ra  e  i.t>  o. R  h  «  w  no  S  ć B ro«»  
ftw o  w w ż B ract sta ­
w ia str/hż nad gr P ana  Jesn-ia  p^ase- 
t« nvrw gxA  s ’q  w sty^thif'iiC K lo'ikdw o sta-  
w ienle  (p iątek) o godar. 7 nu
zebranie w StraeL aicj celem podxi& la  
csłon^ów .

K lu k  braci się nlestew i tra.cS praw o  
braala udziału w  pow yższym .

K om endant
—  W ąbneźno, Z ebran ie  K ołka R óin icie- 

g> odhęd ie się z pow oda św iu t W ielkanocnych  
w  druga nied /ie ’e kw ietn ia to jest 11 . b . m . 
O  liczny udział członków  pr.si

Z arzad .

D iuk i nakład  ^G lbs~W ąbrzesk i* W ąbrzeźno  
R ed. odpow iedzialny : B . S zczuka W ąbrzeźno
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W ąbrzeźna.

O g łoszen ie .

JA R H A R K  
na ha ie , byd ła i trzodę cbheny  
o d b ęd z ie s ię W W ąbrzeźnie w e w to ­
rek , d n ia ó k w ie tn ia b r.

W ąb rzeźn o , d n ia 2 7 . III . 1 9 2 6 r , 

M ag is tra t  
(— ) Schwarz, burmistrz.

„G łos  W ąbrzeski”
■gC T M B M—  B . Szczuka O M M nM H M S

Telefon 80. W ąbrzeźno Telefon 80. I

D rukarnia  nakładow a  
i akcydensow a  

Stereotypja

N a  św ięta  W ielkanocna  
znacznie aniśene ceny

L icy tac ja  p rzym usow a .
W e w to rek , d n ia 1 3 k w ie tn ia b . r . 

o g o d z in ie 1 1 p rzed p o i. sp rzed aw ać  
b ęd ę u p . D ąm b sk ieg o , w łaśc ic ie la m a. 
ję tn o śc i w  W ały czu  n a jw ięce j d a jącem u  
z a n a ty ch m ias to w ą zap ła tą : ,

tap ta  u rząd zen ie

yokoju  nm ycznego  

z fortepianem

pokoju salonow ego

pokoju baw ialnego

Sgsekntor pow iatow y
p rzy W y d z ia le Powiatowym w Wąbrzeźnie.

W  czw artek , d n ia 8 k w ie tn ia b . r . 

o d b ęd z ie s ię W B rodnigf 

jarmark  

s r ® S<©Mie i bydło.
B ro d n ica , d n ia 2 3 m arca 1 9 2 6 r .

M ag is tra t
(-) J e  r z y k i e w  i c z, burmistrz.

’em

t
Zwracamy specjalną uwagą na naszą

Introligatornię
Przyjmuje się wszelkie prace w  zakres introligatorstwa 
wchodzące i wykonuje takowe w najkrótszym czasie 

Ceny konkurencyjne.

Chcesz pieniędzy cały stos 

kup u B ille rta  w  T orun iu lo s  
13 L O TE R JI PA Ń STW O W E J.

C o  drugi los  w ygryw a! C o  drugi los  w ygryw a!

400 OOO, 250 000, 150.000, 100.000, 
Wygrane po <5 000 ft5.000, 25.000 i t. d. —  

C ena losu: ' .=10 il, 7,=20  ał. 40 il 

W płaty przez zaliczkę lub P. K . O . 207.924  Poznań.

G R A N D  C A F E E  w łaść . B R . B Ł A S Z K O W S K I

w  W  d ru g ie i trzec ie św ięto W ie lk an o cy * T |N I 

w ie lk i

| konce rt a rtys tyczny

W in a

w ęg ie rsk ie w y traw n e s ło d k ie , 

V erm u th , M u sca t, cze rw o n e  

B o rdeau x —  o ia łe B o rd eau x .

W in a o w o co w e
w y b ó r, lik ie ry  C o g n ac , czy s ta . 

Świeżo  paloną kawę, herbatę, 

konfitury, konserwy, maka­

rony, wielkanocne  jajka, za­

jączki, owieciki, baranki itd.

z czekolady 1 cukru 

Pom arafioae
poleca

sk ład  de lika tesów  
F R . S Z Y M A N S K I

Telefon 5 1

u
Rynek I

*Ó szezQ dnośe l|
’ od jednego złetego począwszy przyjmujemy J  

i oprocentowujemy na dogodnych  warunkach. 9

| H a życzenie w ypożY czam y stalow e skarbonki. |  

d D yskontujem y  m niejsze w eksle  na  
III dogodnych  w arunkach  sp łaty II!

Na poczet spłaty starych depozytów  utworzył 
d Bank Ludowy podług uchwały Walnego Ze- C  

brania z d. 16-go sierpnia 1925 r.

j M asz  w alo ry zacy jn y  z  1 -sza  ra ta  z ł-1 5 0 0 1
< Banit budowli d  IBąlirzeźoie e
| Spółdzieln ia zap. z  nieogr. odpow iedzialnością. ।

N a  św ięta w ielkanocne!

św ieże kon fek ty h

W  d ru g ie S w . W ie lk an o ­
cn e u rząd zam  

przedstSDhiiie  
sztuki czarodziejsk iej  

s ró żn em i n ie sp o d z  an k a-  
m i d la d ? ie ai o g  d z . 4 -te j 
p o  p o ł. o g o d z , f i te j d la  
d o ro s ły ch p o p rzed s taw  

zabaw a taneczna
C zy sty  zy sk p rzezn aczo n y  
n a u b o g ich O  lic rne  p rzy ­
b y c ie p -o ii G O S P O D A R Z

Jan Przybylsk i 
g łó w n v d w o rzec .

Z gubiono  

pap ie ry  
w ojskow e na  nazw . 

JA N T IB ER  
6 3 p u łk T O R U Ń  

U p rasza s ię o o d d an ie  
ty ch że  w  sd m G L  W ąb rz .

Rierskiego —  Warszawa Goplana —  Poznań 

Jajka w ielkanocne, 

bom bonierki i t. d.

poleca

A  N ado lna , O ą& rz tźw

ul. K fllelow #  D l. K olejaw a

W  d ru g > e S w . W ie lk an o ­
cn a o g o d z . 6 w ieczo rem  
w sa li p . N eu m an a w  

W ielk ich R ^ d o w isk ach  
o d b ęd u e s ię  

p rzed s taw ien ie am a t.
p t.

B<>l«i*ewicy 
pud Wwrazwwą  

« . P o p ’zed sh w ien iu —  

zabaw a laąec^a  
o liczn y u d z ia ł p ro s i

K O M ITE T

I M IE JS K A K A S A O S Z C Z Ę D N O Ś C I |
§ w  W ąbrzeźn ie  f*

przyjmuie  | it

3 w kłady depozy tow e |
i o p ro cen to w u je za  w y p o w ied zen iem |£

J dziennem 10°|. w  stosunku reczn . g  

4  14 dniow em  12  %  „  „  „
*| m iesięcznem l5°o  „  „  »  £
1  3 m iesiącz. 2O o |o „  „  „  &

|  i Ma  pożyczei na dogoda. «nhcfi I
M ie jska K asa O szczędnośc i s k  
ST E FA N IA K  SC H W A R Z g*

*5 rendant burm istrz.
m3  S >

W W  W  W  W  W  'i

K arty ś lubne  
w ykonu je szybko , s ta rann ie  
i po  cenach  um ia rkow anych

D ruka rn ia „G Ia s u  W ąbrzesk iego /*

D ziew czy n a  
m ó w iąca p o p o lsk u i n ie ­

m ieck u , k tóca za razem  

o b e jm ie p aszen ie św iń  

m o że s ię zaraz zg ło s ić  

Hohrkh, Pmsy-
w ykonuje zakład fotograficzny

Z . Z ió łk o w sk a - W ąb rzeźn o , "> M estw in>_&
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Ś w ię to Z m a rtw y ch w s tan ia  
Z b a w ic ie la n a sze g o  je s t św ię -  
e m  ra d o śc i i z w y c ię s tw a . R a -  
[o ść z a p an o w a ła w św ie c ie  
h rz e śc ija ń sk im , ż e B ó g -C z ło -  

,/ .e k sw o ją śm ie rc ią n a k rz y ­
ż u o d k u p ił i z b a w ił lu d z k o ść  
i z m a rtw y c h w sta ł k u sw e j  
;h w a le o d w ie c zn e j, a z a raz e m  
ju c h  św ia tła i p ra w d y z w y ­
c ięż y ł D u c h a  p ie k ie ł, c iem n o śc i 
i z b ro d n i.

M y P o la cy z p o d w ó jn ą ra ­
d o śc ią w ita m y  z a w sz e Ś w ię to  
z m a rtw y c h w s ta n ia  J  e z u sa  C h  ry  
s tu sa , P a n a  i Z b a w ic ie la  n a sz e ­

g o g d y ż je s t o n o sy m b o le m

Święto Zmartwychwstania! P. K. O. a kredyty dla drobnego 

przemysłu.
W a rsza w a . N a c z e ln ik ie m w y d z ia łu  

k re d y to w eg o w P . K . O . z o s ta ł m ia n o ­
w a n y  b . p o se ł p . S ta n is ła w  S z y m ań sk i, 
w y b itn y d z ia łac z sp o łe cz n y z M a ło p o l­
sk i. N o m in a c ja je g o  o z n a c za , iż P . K . 
O . o to c z y o p ie k ą k re d y to w ą d ro b n y  
p rz e m y sł i rz em io s ło .

g o g d y ż je s t o n o sy m b o le m z m a r ­
tw y c h w stan ia  i w sk rz e sz e n ia n ie p o d le  
g ło śc i i is tn ie n ia n a sz e j, ta k k rw a w o  
o k u p io n e j O jc zy z n y .

S p ra w ie d liw o śc i d z ie jo w e j sa łło  s ię  
w re szc ie  z a d o ść ;  P o sk a  o d z y sk a ta  sw ą  
w o ln o ść i n ie p o d leg ło ść , z ró b m y te ż  
d z iś  o g ó ln y  ra c h u n e k n a sze g o  su m ie n ia  
z e  w szy s tk ic h  n a sz y c h  c z y n ó w  i o b o ­
w iąz k ó w  w o b e c  n a sz eg o  P a ń s tw a ,  sp o -  
łe c z eń s tw a ,  n a sz e j ro d z in y .

Je ś li z e s ta w ie n ie  te g o  ra c h u n k u  k a ż ­
d e j p o sz c z e g ó ln e j je d n o s tk i n a sz e g o  
sp o łe c ze ń s tw a , w y p a d n ie d o d a tn io ,  
je ś li k a ż d y sp e łn ił sw ó j św ię ty o b o ­
w ią ze k , a su m ien ie je g o je s t c z y s te  
ja k  łz a , w ó w c za s śm ia ło  m o ż e m y p o ­
w ie d z ie ć , ż e je s te śm y p ra w d z iw y m i 
sy n a m i je d n e j M a tk i,  -  n a sz e j O jcz y z n y  
i tro sz cz y m y  s ię  o je jro z w ó j i  d o b ro b y t.

N ie c h  w ię c to  Ś w ię to Z m a rtw y c h ­
w sta n ia  P ą ń sk ieg o  b ę d z ie  p ra w d z iw e m  
Ś w ię te m  je d n o śc i  i z g o d y  n a ro d o w e j, a  
w ó w  c z a s o d w a ż n ie i śm ia ło b ę ­
d z ie m y m o g li sp o g lą d a ć w p rz y -  
ls z „ o ść z je d n o c z e n i z g o d ą , je d n o śc ią  
i s iłą , a to p rz y sp o rz y n a m u z n an ie  
i sz a c u n e k w szy s tk ic h  p a ń s tw  i lu ­
d ó w , a sa m i o d c z u w a ć  b ę d z ie m y n a j­
w y ż sze z a d o w o le n ie .

wiadomości polityczne.
Różne drogi do oszczędności

P o d  n ie o b e c n o ść p re m je rą S k rz y ń  
sk ie g o p ra c a rz ą d u  n iec o  u s ta ła . P ra  
w d o p o d o b n ą je s t je d n a k rz e c z ą , ż e  
m in is te r sk a rb u  w y s tąp i z p ro je k te m ,  
a b y z m n ie jsz y ć p e n s je u rz ę d n icz e  
z w ła sz cz a w  m ia sta c h m a ły c h , g d z ie  
ż y c ie je s t ta ń sz e , p o z a te rn z a rzą d a  
n iż sz y c h  e m e ry tu r i p rz e d łu ż en ia c z a ­
su n a ic h w y s łu ż en ie . T e p ro je k ty  
rz ą d o w e o c z y w iśc ie b u d z ą n ie c h ęć  
w śró d u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h . S o ­
c ja liś c i p e w n o ic h p o p rą . I o n i są  
n ie z ad o w o le n i z rz ą d u , a le je sz cz e ra ­
c z ą z a cz e k ać d w a ty g o d n ie n a o d p o -  

I  w ie d ź , c z y rz ą d p ó jd z ie d ro g ą p rz e z  
n ich w sk i z a n ą . C h o d z i im  g łó w n ie o  
w y ż sz e p o d a tk i n a  lu d z i z a m o żn y c h  i 
o b a rd z o z n a c z n e o g ra n icz e n ie  w y d a t­

k ó w  n a w o jsk o .
T y m cz a sem  m in is te r sk a rb u  o św ia d ­

c z y ł w  P o z n an iu , ż e s ię b ę d z ie s ta ra ł 
o ro z sz e rze n ie p o d a tk ó w  n a ty c h , c o  
z a d a w n y c h rz ą d ó w p ła c ili, a te ra z  
T .ie p ła c ą S ło w em , c i ta k , ó w  in a c z e j, 

w ą tp liw a , c z y  m in is tro w ie  d o jd ą  m ię -  
Iz y so b ą d o ła d u .

Do zgody dojść trzeba.
A  d o jśćb y p o w in n i, b o p o ło ż e n ie  

e s t n ie d o b re . Z lo ty  w  p o ło w ie m a rc a  
ip & d l z n o w u , g d y ż B a n k  P o lsk i p o s ia ­
ła z a m a ło d o la ró w n a sp rz e d a ż , z  
z e g o k o rz y s ta  c z a rn a  g ie łd a  i k a ż ę so ­
d ę g ru b o  p ła c ić . W y w ó z n a sz w  lu  
y m b y ł m n ie jsz y n iż w s ty c z n iu , 
• ra w d a , ż e to n a jk ró tsz y m ies ią c , a le  
o s ię ju ż o d b iło n a w y w o z ie w ę g la i 
[ó rn ik a c h ś lą s s ic h . Z  d ru g ie j s tro n y  
o sn ą d o c h o d y c e ln e , a to je s t z n a ­
le m , ż e to w a ró w , n ie s te ty o b c y c h , 
irz y b y w a . W id z ą c to , k o m is je se j  
n o w e k re ś lą ja k m o g ą w y d a tk i, a le  i  
re ś len ia m a ją  g ra n ic e . T a k n a p rz y -  
ła d p o se ł, sp ra w o z d a w c a w y d a tk ó w  
ia w o jsk o , tw ie rd z i, ż e w y d a m y w  —  , -
y a i ro k u  w y ją tk o w o m a ło , ż e w ięc e j p o w ię k sz y ć ra d ę l ig i-

W e jd źm y  w ię c  w szy sc y  ja k  je d e n  m ą ż  
n a  d ro g ę  g o r liw e j p ra c y , k a ż d a je d n o ­
s tk a  w  sw o im  z a k re s ie , o k o ło ro z w o ju  
i d o b ro b y tu  n ie p o d l. O jc z . a w ó w c z a s  
z b ie rze m y  b a rd z o  o b f ity p lo n , k a ż d e  
Ś w ię to  W ie lk ie j  n o c y b ę d z ie d la n a s  
d n ie m  p ra w d z iw e j ra d o śc i in ie k ła m a -  
n e g o  sz c z ę śc ia , a  w te d y z c z y s te m ^ .su -  
m ien iem  i z n a jw ię k szy m e n tu z ja z ­
m e m śp ie w a ć b ę d z iem y ra d o śn ie  : 
„ W e so ły  n a m  d z iś d z ie ń n a s ta ł.." .

W  P o lsc e  o b c h o d z i s ię  Ś w ię ta  W ie l-  
k a n o cn e o d d a w ie n d a w n a n a d z w y ­
c z a j u ro c z y śc ie . K a ż d a g o sp o d y n i 
d o m u  ju ż o d W ie lk ie g o  P ią tk u , p ie ­
k ła  i p rz y rz ą d z a ła ro z m a ite p o tra -w y , 
w W ie lk a S o -b o tę z a ś z a s ta w ia n o  
s to ły , p rz y k ry te b ia ły m i o b ru sam i, a  
n a n ic h u s taw ia n o , w e d le tra d y c ji  
k ie le sm ac z n y c h  rz e c z y  ; ja k  : sz y n ­
k i, k ie łb a sy  p ie cz .,  m ięs iw a ,  b a b y , p la c k  
m a zu rk i i to r ty o b o k ty c h ,  
ja ja i ro z m a ite  n a p o je .

S to ły i p o tra w y , o z d o b io n e z ie le ­
n ią k w ia ta m i —  o c z e k iw a ły p rz y  
b y c ia d u c h o w n e g o , t j . p ro b o sz c z a  lu b  
w ik a re g o , k tó ry c h o d z ił p o d o m a c h  

i św ię c ił .
C z a s  w ie lk a n o c n y  p rz e z n a cz o n y  b y ł  

w y łą cz n ied la  p rz y jm o w an ia g o śc i —  

sk re ś le ć n ie sp o só b , Z re sz tą u c ie rp i 
n a te m p rz e m y s ł w o jen n y , a w ięc i 
ro b o tn ic y . Je d n a k ż e n ie k tó re  w y d a t­
k i n a p rz y k ła d w  d z ia le ro ln ic tw a n a  
h o d o w lę i u le p sz e n ia ro ln e o k ilk a  
m il o n ó w p o d w y ż sz o n o . A le n ie n a  
b u d ż e c ie p a ń s tw a sk u p ia ła s ię u w a  
g a le c z n a o b ra d a ch  w  G e n ew ie . T e  
o b ra d y  sk o ń c z y ły  s ię ro z b ic ie m  u k ła ­
d ó w  z N ie m c a m i.

Niemcy a liga narodów.
W ia d o m o , ż e N ie m cy m ie li w e jść  

i d o  L ig i N a ro d ó w  i  d o  R a d y  L ig i. N a ­
p rz ó d u k ład a n o s ię o to , ż e b y w e sz ły  
ra z e m z P o lsk ą  i ja k ie m in n e m  p a ń ­
s tw e m . Ju ż n a w e t S z w e c ja , C z e ch o ­
s ło w a c ja i B e lg ja u s tę p o w a ły sw e  
m ie jsc a w  ra d z ie L ig i P o lsc e i H o lan  
d ji a ż  d o w rz eśn ia , A le N iem c y  z a sa  
d n ic z o n ie c h c ą w id z ie ć P o lsk i w  R a ­
d z ie L ig i, b o  R a d a  w e d łu g  ic h  z a m y ­
s łó w  je s t n a to , a b y  w  n ie j k n u li z a ­
m a ch y  n a z iem ie p o lsk ie , w  o b e c n o śc i  
z a ś P o lsk i w  R a d z ie b y ło b y to w ie le  
tru d n ie j. G ło śn o  z a ś tw ie rd z ili , ż e w  
L o c a rn o  w  z e sz ły m  ro k u  n ie  b y ło  m o ­
w y o w stąp ie n iu P o lsk i i in n y c h  
p a ń s tw  d o  R a d y L ig i,  i ż e S z w e c ja  je s t - - - - - - - - . .
ic h je d y n y m p rz y jac ie le m , c ó ż w ię c )n a sw o jem , z w o ła ł w ie c , a le z a le d w ie  

im  z a k o rz y ść z P o lsk i, g d y b y  P o lsk a  
z a ję ła m ie jsc e S z w ec ji. S ło w e m , m y  
N ie m c y  ty lk o  —  p o w ia d a li m a m y  p ra ­
w o w e jść n a s ta łe d o  R a d y  L ig i, a c o  
d o in n y c h  to  s ię  z o b a c z y  k ie d y ś . T y m ­
c z a sem  B ra zy lja , k to  w ie , c z y  n ie p o d -  
m ó w io n a p rz e z W ło c h y , p o s taw iła  s ię  
o k o n ie m  i z a ż ąd a ła m ie jsc a d la s ieb ie  
w  R a d z ie B ig i n a  s ta łe . (B ra z y lja  z a ­
s ia d a w  R a d z ie ty m c z a so w o .) N iem cy  
z a ś i B ra zv lji n ie d a w a ły d o R a d y  
w e jść  n a  s ta łe - A  ż e je d e n  g lo s  sp rz e ­
c iw u w  ra d z ie w y s ta rc zy , a b y  o b a lić  
k a ż d y  w n io se k  p o lity c zn y , w ię c  N ie m ­
c y p o p ro te śc ie B ra z y lji  n ie w e sz ły  d o  
R a d y  i n ie c h c ia ły , c h o c ia ż m o g ły , 
w e jść d o  L ig i N a ro d ó w . C a łą sp ra w ę  
ic h w e jśc ia o d ło żo n o  d o w rz eśn ia . O  
so b n a k o m is ja z b a d a , c z y  i ja k m o ż n a

to te ż ra n o , w  n ie d z ie lę W ie lk a n o c n ą , 
p o M sz y Ś w ię te j, s to ły  ju ż b y ły n a ­
k ry te , a p a n  i p a n i d o m u c ie sz y li s ię  
s ię  k a ż d y m  p rz y b y sz e m  m ó w ią c : „ G o ść  
w  d o m , B ó g w  d o n r .

N a w stę p ie d z ie lo n o s ię „ ja jk ie m  
św ięc o n e m “ —  k tó re g o sp o d y n i d o m u  
p rz y g o to w a ła p o k ra ja n e w  m a łe  c z ą ­
s tk i n a ta le rz u —  ż y c z ąc so b ie w z a ­
je m n ie „ w szy s tk ieg o n a jle p sze g o " .

D o d z iś d n ia p o z o s ta ł u n a s P o la ­
k ó w  te n p ię k n y z w y c z a j, ż e  g o śc ie  są  
m ile w id z ia n i —  je d n ak  k a ż d ag o sp o -  
d y n i d o m u  —  w o b e c  d z is ie js z y c h  c ię ż ­

k ic h c z asó w , m ó w i: „ G z e m  c h a ta b o ­
g a ta , te rn  ra d a “ .

P rz y k a ż d e m p rz y ję c iu , z a w sz e ,  
z w y c za j s ta ro p o lsk i p rz e ch o w u je  s ię  u  
n a s z p o k o len ia  n a  p o k o le n ie a  m ia ­
n o w ic ie , ż e g o śc ie z a jm u ją p ie rw sz e  
m ie jsca p rz y s to le , ja k ró w n ie ż ro z ­
p o c z y n a ją p o tra w y w sz e lk ie —  a g o ­
sp o d a rz i g o sp o d y n i d o m u s ied z ą n a  
o s ta tn ie m  m ie jsc u i n a  k o ń c u  b io rą  p o ­
tra w y , u w a ż a ją c ,  b y  g o śc io m  n a  n ic ze m  
n ie z b y w a ło .

„ św ię c o n e "  o  ja k im  w y ż e j w sp o m ­
n ia łe m  o b c h o d z ą d z iś l i ty lk o w  b a r ­
d z o  z a m o ż n y c h  d o m a c h —  p rz e w a ż n a  
c z ę ść lu d n o śc i ż y je ty lk o  tra d y c ją .

A lle lu ja A lle lu ja !

Z kraju.
Z rynku drzewnego.

o s ta tn ic h c z a sac h z a n o to w a n oW  
w z m o ż o n y ru c h n a ry n k n d rz e w n y m . 
P rz e w a ż n ie p o sz u k iw a n e są g a tu n k i  
d rz e w a , p rz e zn a c zo n e g o  n a w y w ó z , ja k :  
p a p ie ró w k a , sz lip ry , p o k ła d y , k o p a ln ia ­
k i. N a to m ias t p o p y t n a d rz e w o o p a ło ­
w e z m n ie jsz y ł s ię .

Stosunki handlowe z zagranicą.

Iz b a p rz e m y s ło w o  h a n d lo w a w P o ­
z n a n iu k o m u n ik u je , ż e w o k rę g u L ip a -  
w y  d a je  s ię  o d c z u w a ć  b ra k n a s io n  o w sa ,  
ję c z m ie n ia , p sz e n ic y , g ro c h u , w y k i, ln u  
j k o n ic z y n y . Z a in te re so w a n i e k sp o r tem  
w y m ie n io n y c h  n a s io n z e c h c ą s ię z g ło ­
s ić d o k o n su la tu R . P . w  L ip a w ic .

Pos. Szakun obity.

Z n a n y z a g ita c ji w y w ro to w e j p o se ł  
n ie z a le ż n e j p a r tji c h ło p sk ie j S z a k u n u s i­
ło w a ł w d n iu 2 5 u rz ą d z ić w ie c w O -  
s tro w c u (p o w . w lo d a w sk i) . W ło śc ia n ie , 
z e b ra n i w  O stro w c u  o s trze g a li S z a k u n a  
a b y  z a n ie ch a ł sz e rz e n ia a g ita c ji k o m u ­
n is ty c zn e j. M im o to S z a k u n p o s taw ił

* "* ’ i

w sz e d ł n a m ó w n ic ę j w z b u rz e n i c h ło p i  
śc ią g n ę li g o i rz u c a ją c z rą k d o rą k  
z b ili n a k w a śn e ja b łk o . W  k o ń c u z  p o ­
m o c ą p o lic ji le d w o  u sz ed ł.

Ja k w id z im y , w ie ś p o lsk a n a a g ita ­
c ję k o m u n is ty cz n ą z a c z y n a s ię z ż y m ać  
n ie n a ż a r ty .

Przedstawiciel Forda w Poznaniu.

P o z n a ń . D o P o z n a n ia p rz y b y ł g łó ­
w n y d y re k to r re p re z e n ta c ji fa b ry k  L o r ­
d a m iesz k a ją c y s ta le w K o p e n h a d z e  
i p o d ją ł s ta ra n ia  o  u z y sk a n ie o g ro m n e g o  
s to isk a d la  w y s ta w ie n ia w y ro b ó w  b o r ­
d a n a V I-ty m  ta rg u  P o z n a ń sk im .

C h c ia ł o n  p o c zą tk o w o w y n a ją ć c a łą  
w ie ż ę g ó rn o ś lą sk ą , je d n a k d y re k c ja  
ta rg ó w  n ie z g o d z iła s ię n a tę p ro p o zy ­
c ję . Z a in te re so w a n ie ta rg a m i g łó w n ie  
z e s tro n y z a g ra n icy je s t b a rd z o d u ż e .

Ze Świata.
Potworek.

W  P y rg o s , m ie jsc o w o śc i p ro w in c ji  
g re c k ie jE lisu , ro z e sz ła  s ię w iad o m o ść —  
ja k d o n o sz ą  d o „ B e r lin e r T a g e b la ttu " —  
o u ro d z e n iu s ię w  w io sc e p o b liz k ie j —  

sz a ta n a .
Is to tn ie , p rz y sz ło  tam  n a św ia t d z ie ­

c ię o je d n e m ty lk o o k u , u m ie sz c z o n e m  
n a c z o le , a le p o s ia d a ją c e rn p o d w ó jn ą  
g a łk ą o c z n ą . P o z a te m  p o tw o re k p o s ia ­
d a b rz u c h w y d ę ty , n o g i o d w ró c o n e w  
p rz e c iw n a s tro n ę , p a rę  ro g ó w  n a g ło w ie  
i o g o n  d łu g o śc i 1 0 c e n ty m e tró w .

^ N ie m n ie j d u c h o w n y w si P o n a itik a , w  
k tó re j ó w  sz a ta n e k p rz y sz e d ł n a św ia t,  
z g o d z ił s ię g o o c h rz c ić . 1 rz e b a je d n ak  
tra fu , ż e n a s tęp n e g o d n ia d u c h o w n y  ó w  
z m arl n a g le .

Złota róża.
Z o k a z ji 2 5 - le c ia z a ś lu b in b e lg ij­

sk ie j p a ry k ró le w sk ie j o f ia ro w a ł y  O j­
c ie c S w ., k ró lo w e j „ Z ło tą R ó ż ę “ . -J e s t 
to b u k ie t z ło ty c h ró ż , w  k tó ry c h  w  ś ro ­
d k u  z n a jd u ją s ię O le je św ., p o św ię co n e  
p rz e z p a p ie ż a , w a z o n z a ś z ro b io n y je s t  
z p o z ła ca n e g o s re b ra . W rę cz e n ie „ Z ło ­
te j R ó ż y " je s t o g ro m n ie  w y so k im  o d z n a ­
c z e n ie m  p a p ie sk ie m , d a w a n e m  w y łąc z n ie  
ż o n o m k ró ló w z a n ie z w y k łe z a s łu g i.  
W  o s ta tn ic h c z a sac h o g ro m n ie rz a d k o  
d a w a li p a p ie ż e te d a ry . L e o n V 1 H  o f ia ­
ro w a ł z a c a ły c z a s p o n ty f ik a tu , ty lk o  

3 ró ż e .

Z d a rz e n ie w y w o ła ło p ra w d z iw y  p o ­
p ło ch  ś ró d  p rz e są d n y c h  w ie śn ia k ó w , k tó ­
rz y  są te raz  św ię c ie p rz e św ia d c z e n i, ż e  
w io sk a ic h  s ta ła s ię n ą p ra w d ę m ie jsce m  
u ro d z e n ia sz a ta n a  !

Masowe zatrucie policji w Dreźnie.
D re z n o . W  S e jm ie  S a sk im  m in is te r  

sp ra w  w e w n ę trz n y c h d a l w y jaśn ie n ie  
o m a w ia n e g o p rz e z p ra sę rz e k o m e g o  
z a tru c ia k ilk u se t p o lic jan tó w  w  d n iu ,  
w  k tó ry m  H in d e n b u rg p rz y je c h a ł d o  
L ip sk a . Ś le  ’z tw o w y k a z a ło ,  ż e  is to n ie  
p o lic ija n c i w  L ip sk u w  d n iu  ty m n ie  
m o g li p o w ięk sz e j c z ę śc i p e łn ić .s łu ż b y , 
le cz ju ż n a z a ju trz b y li w szy sc y z d ro ­
w i. A n a liz a le k a rsk a w y k az a ła , iż  d o  
p o tra w , p o d a n y ch  w  ty m  d n iu  d y ż u ru ­
ją c e j p o lic ji, d o sy p a n o  p ro sz k u  ro z w a l-  

n ia ją e e g o .

Katastrofa kolejowa w Niemczech. 
Dworzec w Magdeburgu widownią 

wielkiego nieszczęścia.
B e rlin . B o g a te w  k a ta s tro fy  k o le ­

jo w e N iem c y  z o s ta ły  n a w ied z o n e n o w e m



n ie s z c z ę śc ie m  w M a g d e b u rg u , g d z ie n a  
d w o rc u ta m te js z y m  p a ro w ó z m a n e w ru ­
ją c y w je c h a ł c a łą s iłą p a ry  n a p o c ią g  
o s o b o w y tu ż p o d g łó w n y m  d w o rc e m .  
C z te ry w a g o n y c z w a r te j k la s y z o s ta ły  
z d ru z g o ta n e , 20 o s ó b ra n io n y c h , w  te rn  
6 c ię ż k o .IHGFEDCBA

D z i a ł g o s p o d a r c z y . YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K ażdą um ow ę ponad 5000 z ł.

zbada Izba K ontro li.

M in is te r s p ra w  w e w n ę trz n y c h . w y  
s to s o w a ł p is m o d o w s z y s tk ic h w o je w o ­
d ó w  z z a rz ą d z e n ie m , a b y n a d s y ła li d o  
O k rę g o w y c h Iz b K o n tro li o d p is y w s z y ­
s tk ic h u m ó w , k tó ry c h w y s o k o ś ć s ię g a  
p o n a d 5 .0 0 0  z ł.

K on ie i krow y do G rec ji.

D o w ia d u je m y s ię z U rz ę d u la rg u  
P o z n a ń s k ie g o , ż e n a s k u te k  p ro p a g a n d y  
T a rg u , ro z w ija n e j z a g ra n ic ą  p rz y b y ło  d o  
P o z n a n ia  k ilk u  k u p c ó w  z A te n w c e lu  
z a k u p u k ró w  n a w y w ó z  d o  G re c ji. P o -  
z a te m p rz e d s ta w ic ie ls tw o T a rg ó w w  
A te n a c h d o n o s i, ż e  p rz e ta rg n a d o s ta w ę  
k o n i d la  a rm ji  g re c k ie j w  i lo śc i  7 5 0  s z tu k  
o d ło ż o n y z o s ta ł d o d n ia 1 0 m a ja r . b . 
B liż s z y c h in fo rm a c y j w  s p ra w a c h  
w y ż s z y c h  u d z ie la Z a rz ą d T a rg u  
z n a ń s k ie g o .

O strożn ie z do la ram i.
W  o s ta tn ic h c z a sa c h  p o ja w ia ją s ię  

c o ra z c z ę śc ie j w  o b ie g u  fa łsz y w e d o la  
ry , p rz e ra b ia n e  p rz e z  o s z u s tó w  z 2 n a  
2 0 . z 1 n a 1 0  i t p . D o  p u s z c z a n ia w  
o b ie g ty c h  b a n k n o tó w  u ż y w a ją  o s z u ś c i 
z w y k le  c z y je g o ś p o ś re d n ic tw a .

O dm ładzan ie drzew ow ocow ych .

W  k a ż d y m  s ta rsz y m  s a d z ie  z n a jd z ie  
s ię  z a w sz e c h o ć k ilk a d rz e w , k tó re z e  
s ta ro ś c i p rz e s to ją d o b rz e o w o c o w a ć ,  
a  o w o c e w y d a ją c o ro k d ro b n ie js z a  
i g o rs z e . O  i le s ą to  ja b ło n ie  i g ru s z e ,  
to  m o ż n a s p ró b o w a ć  o d m ło d z ić  je  p rz e z  
p rz y c ię c ie w s z y s tk ic h  g a łę z i 1 )3 d łu g o ­
ś c i a lb o  n a w e t p o ło w ę . S u ro c o n e g a ­
łę z ie  s ta ry c h  ja b ło n i  i g ru s z  w y p u s z c z a  
ją s to s u n k o w o b a rd z o p rę d k o m ło d e  
p ę d y  o ra z p ą c z k i k w ia to w e , a  n ie b a ­
w e m p rz e k o n a m y  s ię , ż e d rz e w o ro ­
d z ić  b ę d z ie  to k  o b f ic ie , ja k  z a  m ło d y c h  
s w o ic h  la t. S łu s z n ie te ż p o w ie d z ie ć  
m o ż n a , ż e p rz e z s k ró c e n ie g a łę z i o d  
m ło d z ih ś m y d rz e w o . T ę p ra c ę  o d rn ła  
d z a n ia w y k o n a ć trz e b a  je s z c z e  w io s n ą ,  
z a n im  s o k i w  d rz e w a c h  z a c z n ą  k rą ż y ć ,  
t . j . m n ie j  w ię c e j z k o ń c e m  lu te g o  a lb ”  
p o c z ą tk ie m  m a rc a . R a n y  p o  w y c ię c iu  
g a łę z i d o b rz e b ę d z ie z a s m a ro w a ć m a ­
ś c ią  o g ro d n ic z ą a lb o s m o łą d rz e w n ą .  
P o  p rz y c ię c iu  n o w e  p ę d y  ro z ra s ta ć s ię  
b ę d ą ta k  s iln ie , ż e te ra z  k ło p o te m  n a ­
s z y m  b ę d z ie •—  n ie p o z w o lć k o ro n ie  
z b y tn io  s ię z a g ę ś c ić , d la to g o  te ż w  n a  
s tę p n y m ro k u , w lu ty m —  m a rc u ,  
n a le ż y p o u s u w -ć o s try m  n o ż e m  w s z y ­
s tk ie n ie p o trz e b n e i z a w a d z a ją c e g a ­

łę z ie .
W  te n s p o s ó b o d m ła d z a ć m o ż n a  

ty lk o  ja b ło n ie  i g ru s z e , k tó ry m  c ię c ie  
n ie  s z k o d z i, n a to m ia s t d rz e w a p e s tk o  
w e ja k n p . : ś liw y , c z e re śn ie , w iś n ie  
c h o ru ją  p o  p rz y c ię c iu , d la te g o  n ie  m o ż  
n a s to so w a ć d o n ic h te g o s p o s o b u  
o d m ła d z a n ia .

p o -  
P o -

K a l e n d a r z  r o l n i c z y .

—  P o l a  i  ł ą k i . S ła b e o z im in y n a  
z ie m ia c h u b o g ic h z a s ila ć  p o s y p e m  s u -  
p e r fo s ja tu . Z a s ila ć a z o tn ia k ie m  o z im i­
n y , s y p ią c p o  p u s z c z e n iu m ro z u , p rz e ć  
ru s z e n ie m  w e g e ta c ji , n a  z ie m ię  o b e s c h n ię ­
tą , n ig d y n a ro ś lin y m o k re  lu b  p rz y ro ­
s ie . Z a s il ić o z im in y k a in ite m s te b n i-  
c k im ; p o s y p a ć k a in ite m k o n ic z y n y . 
P o d o w ie s , ję c z m ie ń i ja rz y n y s y p a ć  
a z o tn ia k ry c h ło p rz e d s ie w e m  i z a b ro -  
n o w a ć g o . K o ń c z y ć z a s ila n ie łą k k a in i  
te rn : ro z s ie w a ć n a w o z y p o ta s o w e p o c  

z a s ie w y  ja re .
—  W  p a s i e c e . P rz y s p rz y ja ją c e j  

p o g o d z ie w y p u śc ić p s z c z o ły , a le i s ta n  
ro jó w  z b a d a ć .

—  W  s a d z i e . K o ń c z y ć p rz e s a d z a ­
n ie d rz e w  o w o c o w y c h . Z a c z ą ć s a d z e ­
n ie m d rz e w e k i o c z k o w a n ie m . —  P o  
s ta ra ć s ię o ro z m n ó ż k i p o rz e c z e k , a g re ­

s tu  i m a lin .

iniadomości lotoczne.
W ą b r z e ź n o ,  d n ia 2 k w ie tn ia  1 9 2 6

—  O k ó l n i  £ U b e z p i e c z a ł a !  K r a  
j o w e j W o b e c te g o ,  
w rz e d M ię b io rd t w p rz e m y s ło w y c h n ie -  
z g ła s z a ją  z a s z ły c h  n ie sz c z ę ś liw y c h w y ­
p a d k ó w  n a  p rz e p is o w y c h  fo rm u la rz a c h ( 
m ie js c o w e j w ła d z y  p o lic y jn e j lu b  z g ła -  
s z a ją  je z b a rd z o z n a c z n e m  o p ó ź n ie ­
n ie m , z w ra c a s ię i* * h u w a g ę n a  p rz e ­
p is y  § § 1 5 5 2 —  1 5 5 6  O rd y n a c ji U b e z ­
p ie c z e n io w e j, w e d łu g k tó ry c h m  » ją  
p rz e d s ię b io rc y p o d ry g o re m  g rz y w n y  
d o  3 0 0 z ło ty c h z g ła s z a ć w  p rz e c ią g u  
3 d n i k a ż d y n ie sz c z ę ś liw y w y p a d e k  
w s k u te k k tó re g o  p ra c o b io rc a p o n iż s i 

ś m ie rć la b u tra c ił z d o ln o ś ć z a ro b k u  
w a m a c a łk o w ic ie , lu b c z ę ś c io w o n «  
o k re s c z tsu  d łu ż s z y n iż 3 d n i. N ie sz ­
c z ę ś liw e w y p a d k i, w w y n ik u  k tó ry c h  
n a s tą p iła  ś m ie rć lu b  o b ra ż e n ia  c ie lesne  

w ię c e j o s ó b z g ła s z a ć n a le ż y n a t y c h  
m i a s t  ( te le fo n e m , o s o b iś c e i t .d .) m ie j­
s c o w e j w ła d z y p o lic y jn e j, (w  P o z n a ­
n iu M ie js k i U rz ą d P o lic y jn y , p la  ? 
W o ln o ś c i 1 2 a w g o d z in a c h p o z a  
s łu ż b o w y c h E k s p o z y tu ra Ś le d c z a ) o d  
k tó re j m o ż n a o trz y m a ć p rz e p is o w y  
fo rm u la rz . N a ty c h m ia s to w e z g ło s z e ­
n ie  te le f  m ic iu e  i  t .d . n ie  z w a ln ia  p rz e d  
s ię b io rc y  j td n a k ż e o d  o b o w ią z k u  z g ło ­
s z e n ia w y p a d k u  w  c ią g u  3  d n i n a  p rz e ­
p is o w y m  fo rm u la rz u .

—  T o w . O p i e k i S z k o l n e j p r z y  
P a ń a t w .  G i m n . w  W ą b r z e ź n i e . D łu ­
g o le tn ie d o ś w ia d c z e n ie w y k a z a ło a ż  
n a d to  ja s n o i n ie z b ic ie , ż e ż a d n a  s z k o ła ,  
ż a d e n z a k ła d w y c h o w a w c z y n ie je s t 
w  s ta n ie p o d o ła ć tru d n e m u  z a d a n iu  w z o ­
ro w e g o w y c h o w a n ia m ło d z ie ż y —  o i le  
n ie  z n a jd ą w  p ra c y  s w e j w s p a rc ia ,  u ro ­
d z ic ó w lu b o p ie k u n ó w p o s z c z e g ó ln y c h  
u c z n ió w  i u c a łe g o s p o łe c z e ń s tw a . Z a ­
d a n ie m  s z k o ły g łó w n e m  je s t o b o k ro ­
z w ija n ia  u m y s łó w  d z ie c ię c y c h , p rz y z w y ­
c z a je n ie m ło d z ie ż y d o k a rn o ś c i i o b o ­
w ią z k o w o śc i. —  z a ś w ię k sz a c z ę ś ć e ty ­
c z n e g o i m o ra ln e g o w y c h o w a n ia s p o  
c z y w a w rę k a c h ro d z ic ó w , k tó rz y  —  
n ie s te ty  —  n ie z a w s z e d o s ta te c z n ie  z d a ­
ją s o b ie s p ra w ę z e s w y c h o b o w ią z k ó w  
—  n ie z a w s z e te ż d o ro ś li d o z ro z u m ie ­
n ia —  i w y k o n y w a n ia ty c h  z a d a ń . 1  o  
te ż d z ie c k o —  n a w e t n a jb a rd z ie j w z o ­
ro w e w  s z k o le  —  w y s z e d łsz y  z n ie j —  
w e tu je s o b ie p rz y m u s o w y  s p o k ó j i p o w ­
ś c ią g liw o ść p o d c z a s le k c ji —  i —  w y ­
b ie ra ją c  ro z ry w k i i to w a rz y s tw o  w e d łu g  
s w e g o u p o d o b a n ia — n ie k o n tro lo w a n e  
a n i p rz e z ro d z ic ó w , a n i p rz e z  s z k o łę —  
w  re z u lta c ie  w y k o sz la w ia s ię m o ra ln ie .  
N ie m a d n ia ż e b y ś m y  n ie  c z y ta li w  g a  
z e ta c h o p rz e s tę p s tw a c h , p o p e łn io n y c h  
p rz e z  d z ie c i —  o s ta tn io  z a ś —  m ie liś m y  
w s trz ą s a ją c y p rz y k ła d , d o  c z e g o m o ż e  
d o p ro w a d z ić d z ie c k o  z n a jle p s z e j n a w e t  
ro d z in y b ra k  d o z o ru  i z ły  d o b o r to w a ­
rz y s tw a .

D z ię k i c o ra z c z ę s ts z y m  n a w o ły w a ­
n io m , ja k ie  o s ta tn io  u k a z y w a ły  s ię  w  p ra -  

' s ie  —  d z ię k i  in ic ja ty w ie w ła d z  s z k o ln y c h  
w e  w s z y s tk ic h  p ra w ie  m ia s ta c h z a c z ę ły  
s ię  tw o rz y ć  t . z w . O p ie k i S z k o ln e w  s k ła d  
k tó ry c h  w c h o d z ą ro d z ic e u c z n ió w  ja k o  
te ż p rz y ja c ie le m ło d z ie ż y  i je j w y c h o -  

‘ w a w c y . D z ię k i s ta ra n io m  p . d y re k to ra  
tu t . g im n a z ju m  p a ń s tw o w e g o  —  w  m ie -  

' ś c ie n a s z e m  p o w s tą ł ró w n ie ż p ro je k t  
s tw o rz e n ia  p o d o b n e j in s ty tu c ji , w  k tó re j 
rę k a c h  s p o c z ą łb y  d o z ó r n a d m ło d z ie ż ą  
w  g o d z in a c h p o z a s z k o ln y c h .
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p o s ta w iła s o b ie O p ie k a S z k o ln a p rz y  
P a ń s tw . G im n . w  W ą b rz e ź n ie ś w ia d c z ą  
w y m o w n ie o w y s o k im s to p n iu z ro z u ­
m ie n ia n ie b e z p ie c z e ń s tw a , n a ja k ie  w o  
b e c  o g ó ln e g o  u p a d k u m o ra ln o ś c i w  c z a ­
s a c h p o w o je n n y c h n a ra ż o n a je s t m ło ­
d z ie ż s z k o ln a . R o z w ie lm o ż n ie n ie s ię  
n ie z d ro w e j s e n s a c y jn e j le k tu ry , k ry m i­
n a ln e j, tre ść n ie k tó ry c h o b ra z ó w  k in e ­
m a to g ra f ic z n y c h , z łe to w a rz y s tw o w y ­
ro s tk ó w , z a tru ty c h z g n iliz n ą s ta rs z e g o  
p o k o le n ia  —  w s z y s tk o  to , ja k p a ją k  o -  
p lą tu je m ło d e , n ie d o ś w ia d c z o n e u m y s ły ,  
w y s y sa ją c z n ic h z d ro w e , e ty c z n e  z a s a  
d y , i z a p u sz c z a ją c w to m ie js c e ja d  
p o rn o g ra f ii i  k ry m in a ln e j s e n s a c ji , ż ą d z ę  
p rz e d w c z e s n e g o p o z n a n ia ż y c ia i u ż y ­
c ia , c z e g o re z u lta ty w id z im y  n a  k a ż d y m  
k ro k u . O tó ż O p ie k a S z k o ln a , w  s k ła d  
k tó re j m a ją w e jść ro d z ic e  u c z n ió w  W ą ­
b rz e s k ie g o G im n a z ju m P a ń s tw . —  w  
p ie rw sz y m  rz ę d z ie p o s ta w iła s o b ie z a  
z a d a n ie  ro z to c z y ć s w ą p ie c z ę  n a d  w s z y ­
s tk im i ra z e m  i k a ż d y m p o s z c z e g ó ln y m

ż e w ła ś c ic ie le

u c z n ie m n a s z e g o  g im n a z ju m  —  k o n tro -1  s k i  z o s ta ł d o  p ę d z o n y , z w y m y ś la n y , a re sz -  
lu ją c ic h z a b a w y , le k tu rę i z a c h o w a n ie to w a n y i o d p ro w a d z o n y  d o p o lic ji , g d z ie  
s ię o k a ż d e j p o rz e i w  k a ż d y c h w a ru n - o d e b ra n o m u s k ra d z io n e g o k a n d y d a ta  
{ a c h  —  z a ró w n o w s z k o le ja k i p o z a n a ś w ią te c z n e k ie łb a s y —  s p ra w ę z a s  
je j o b rę b e m . N ie z a le ż n ie o d p o m o c y s k ie ro w a n o  d o P ro k u ra tu ry .

m o ra ln e j z a d a n ie m  O p ie k i b ę d z ie u d z ie —  G o l u b . S łyszy s ię u n«s dużo  narzekań  

a n ie p o m o c y m a te r ia ln e j ty m  u c z n io m na zbyt w  soką cenę e-ierg ji e lek tryczne j z na. 

{ tó rz y te j p o m o c y p o trz e b u ją : a w ię c S e j e lek trow ni w ynoszącą 7 ' gr. za św iatło  
d o s ta rc z a ć  n ie z a m o ż n y m  k s ią ż e k , u b ra ń , zaś 5 gr za s iłę  pędną . S praw a  przybie ra  n ieraz  

o b u w ia i ś ro d k ó w d o ż y w ia ją c y c h b a r - <^ > d^ d  » n l 

d z ie j w ą tły m 1 s ła b y m . W d a ls z y m  zw a lczen ie is tn ie jącego u nas he '.’O b C '- W y B  
c ią .u  z a d a n io m  O p ie k i b ę d z ie d o s ta rc z ę w ięc ona , pew nego  w yjaśn ien ia E lektro* ■  
n ie w y c h o w a n k o m  n a s z e g o g im n a z ju m  n ia G olubska pracują-a oko l. 2 2 0  > eod^. rocz  

z d ro w y c h ro z ry w e k k u l.u ra lu y c h  . a  
w ię c  . u rz ą d z a n ie w y c ie c z e k , o d c z y tó w in jacem i W ię szy zbyt energji e lek trycznej 

z o rg a n iz o w a n ie c z y te ln i , z a s ila n ie  b ib ljo - p-ti^ąc b liże j na pracę e lek trow n i tu te jsze j w  
te k i i td  n iek tórych m  es iąc^ch , m ianow ic ie w m ies iącu

C z ło n k a m i  O p ie k i S z k o ln e j m o g ą  b y ć
ro d z ic e lu b o p ie k u n o w ie d z ie c i , u c z ę L jz je n n e g  , Zbytu ener^ ji, cz li m eiene 2 k l.r  

s z c z .ją c y c h d o tu t h u m a n is ty c z n e g o w ę g ia
Ł fim n a z ju m  p a ń s tw o w e g o —  a ta k ż e —  grudniu w ynos/ą t-kow e I K g r .. w ęg a pr«y  
7 3 7 c rn d a Z a rz a d u  —  o s o b y p ra g n ą c e 3 1 1  k . W  h dziennego zbytu ene g j , c.y li o k  ło  
z a Z g O d ą z ,a rz ą u  - U . a ,67 »gr W tgl na jedną sprzedaną t W h
w s p ó łd z ia ła ć z o p ie k ą , c o  d o s ro d K o w  g a *  I
m a te ria ln y c h  —  to  ta k o w e  o p ie k a b ę d z ie m eńącu czerw cu 7 5 %  ‘»ruto doch ou. zaś w  
c z e rp a ć  z u s ta n o w io n y c h s k ła d e k m ie u es iącu grudnin proc co fow odz i. pęw ych  

dpcznvch i ie d n o ra z o w v c h . k tó ry c h  w y - ‘O rzyśc i Z prac, e lek trow n i nasze j W m ies iącu  
s ię c z n y c n  l je c in o r y  z-udn iu , natom iast deficy t > w  m ies iącu czerw cu ,
s o k o s c m in im a ln a z o s ta n ie o k re ś lo n a Q ay^y^y dosz li 

p rz e z u c h w a łę p le n u m z g ro m a d z e n ia  * , g O  m jasca do przec ię tnego zużyc ia energ ji e le- 

O d o p ła t ty c h  je d n a k ż e m o g ą b y ć  z w o i- ktnczne j w edług m ies iąca g .udm a, co by łoby  
n ic n i c y łn n k o w ie n ie z a m o ż n i —  p rz e z tn  > ż liw e m  do os ią  m ięc ia m ożnaby cenę energji 
m e m  c z ło n k o w ie , n ie z a n iu z m i I 25 c onn iżyć) jednaK ow oż zas ługu ją na

c o n ie tra c ą 0 1 1 1 je d n a k  ż a d n y c h p ra w , r0 Z p a trz e n je jeszcze inne ob iaw y pracy nasze j 

p rz y s łu g u ją c y c h im Z ty tu łu c z ło n k a (n a s Z )n e r ] i pędne j, po 21 la t pray, urzy rocz . 
yj g . nym  obroc ie 2 1 m il. razy  około bracan  a  s ię  w ł< -

' O to k ró tk o s tre s z c z o n e c e le i z a d a ; -e j o r i .. tó ; ,c h

n ia te j —  ta k  s z la c h e tn e ] i p o ż y te c z n e j lo ie 8  s |u s z n je w ym ag.ćbed ,reperac ji. A kum u- 

i W  n a s z y c h w a ru n k a c h  k o n ie c z n e j n o - h tory  m ające p ły ty u jem ne m ezm ien iane od  

w e j In s ty tu c ji M a m y n ie p lo n n ą n a 1 9 1 1 r. .-osta ły w  roku ubieg łym  po raz trzec i 

d z ie ie Ż e W m ia rę s il —  k a ż d y o b y -  h o w e p ły ty dodatn ie do w spółpracy S tan e le - 
u z ie ję . z  e w  -J k rów ni t .te js e j jest byna jm nie j n ienajgorszy
w a te l W ą b rz e ź n a l o k o lic y  u d z ie li s w e L  c z w sztj (tie dotą t poruszone k»estje w ym aga- 

g O  p o p a rc ia i p o m o c y , a n a w e t w s p ó ł- j ą c e bacznej uw ag i ze strony czynn ików m iaro - 

p ra c y  ty m  n a jsz la c h e tn ie js z y m  Z p o ś ró d dajnych n iepozw -la ją na obn iżenie ceny energ j 

n a s , k tó ry m  n a s e rc u  le ż y  z d ro w ie m o - e lek tryczne j dopó< i n ie  będz ie m iasto  nasze uprze  
1 • 1 1 z a  n n w e -ilo m , n n k -n lp n ia nys łow ione  i p iln ie uw ażać na leży , zęby n io  sta ­

ra  In e 1 d u c h o w e p rz y s z łe g c p o k o le ń . I ć w przysz łośc i w obec zużyc ia s ię m aszyn itp . 

N a w o łu je m y g o rą c o c a le n a s z e b p o łe oez św iatła , bez e lek trycznośc i, bez p ien iędzy  

c z e ń s tw o d o w z ię c ia u d z ia łu  W te j z b o - w tenczas by łyny *a le w iększe s łusn ie js ie i trud - 

ż n e i D rą c y — n a d o d ro d z e n ie m  m o - w do zw y iężen ia D orobek nasz. S tracony w
i J P , z a <a  hn foka czas ie w ojny i dew a luac ji, m usim y dz iś zdoby-

ra ln e m n a s z e j O jc z y z n y , c z  w ięsste tn w ysiłk iem , żeby sam i na s ie -
b ę d z ie p rz y s z ło ś ć n a ro d u i p a ń s tw a , b ie n ie narzekać. . G olub iak  

ja k ą s o b ie w y s ta w ie m y  o b e c n ą  m ło d z ie ż | 
P ie rw sz e o g ó ln e o rg a n iz a c y jn e z e b r a -  s w — ;  —  ■ "

n i e  O p i e k i S z k o l n e j o d b ę d z ie s ię w  W i n r i n m n & f i i k o Ś C i f i l l l f i .
ś ro d ę d n ia 2 1  k w i e t n i a  b . r . o g o d z .  W i a U C H W S C l K U K U C I U O .

4  e j p o  p o ł. w s a li p im n a z ju m . S ą d z i- P o r z ą d e k  n a b o ż e ń s t w  w  W i e l k i m  
m y , ż e n ie ty lk o n ie z a b ra k n ie n a n ie m T y g o d  i u  2 8 .  1 1 1 .  —  4 . I V .  1 9 2 6 .  
a n i ie d n e u o z ro d z ic ó w i o p ie k u n ó w  ,
m ło d z ie ż y ,8  u c z ą c e j s ie w  n a s z e m  g im -  

n a z ju m  —  a le n a w e t b liż e j m e z a in te re 2 . w  1 . św ię to : R ezurekc ja o godz. 5  

s o w a n i t łu m n ie  p o s p ie sz ą  p rz y ło ż y ć  s w o - te j) : P roces ji 

ją c e g ie łk ę d o w s p ó ln e g o g m a c h u  O d - li. nabożeństw o o g d?. 7 ,30  
j • III- nabożeństw o o godz. w ,3u

ro d z e n ia n a s z e j O jc z y y .  jy . nabożeństw o o g dz. 9 .31

—  M a ł e  R a d o w i s k a . D n ia v. nabożeństw o o g < idz. 10 ,3 0 -  
2 2 b m . in .l .z io n o w s to d o le p o ln e j 3 . S pow iedz i św . s łuchać b«ddem y  

,  .  , ,a tm raz pr^ed św iętam i w w . brodę od K U U i -
i d z ie rż a w c y d o m e n y p a ń s tw o w e ] p . L  zaczu iem y zaś skubać w  U l św ię to

W ito  m o w  s k ie g o , m ło d e g o m ę z c z y z n ę o g O (j ? 6 .
la t 1 9 , k tó ry  b y ł C a łk o w ic ie w y c ie ń - 4 . O fiary sk ładane przy K rzyża w  W . D n i 
.c in v i a n h n r7 a łv N ie sz c z fc ś liw e ff ts przeznaczone są na G rób ś*. w  JerozoLm ie  
iz o n y 1 s c b o rz .iy . JN e s z c z ę s i i w e g . 5 . C hor! ,ch’ w ie lkanocnych trzeba .g to s ić  
■d a ta w io n o  d o  tu t d o m n  c h o ry c h . p r B e d  św ęt.m i u z.trys tjana.

—  K s i ą ż k i . (D z ie c io b ó js tw o ) U o . św ięcet ie Ś w ięconk i w  W , S o b o tę  p o  
ty lja G e rk e p o ro d z iła d z ie c k o , k tó re p o i o g dzó-e j przy kośc ie ie
nc iiio ił. ; vu trnnuto w  z ifrm i T am te jsza 7 . W  I św ięt) odbędzie s ię ko lek tap rzezna-  
o d u s iia i  z a k o p a ć  W  Z l» m . 1  a  m ie j  s z a  | * N ajp rzew ie lebn ie jszego K s. B isk u -
lo lic ja p rz e p ro w a d z a ją c d o c h o d z e n it pa na budow ę now ego kościo ła  w  Iłow ie , 

w y k ry ła s p ra w c z y n ię z b ro d n i, k tó ra  K ato lick i U rząd P ara fja lny .

w s k a z a ła g d z ie p o ro d z o n e d z ie c k o
/n a k o p a ła . W p ra w ę o d d a n o  d o tu t . S ą — — —  
d u  P o w . k tó ry z a rz ą d z ił p rz e p ro w a | K o t U W a n i a  g i e ł d y  p ł o d O f f  F O U l C ż y c k  
d z e n ie s e k c ji n o w o ro d k a . P o s n a n l u

—  C z a p l e p o w . w ą b r z e s k i e g o .  z dnia 20 m arca 1926 r.

(K ra d z ie ż p s a .) P a n P io tr W o jn o w s k i ź v t0  
rz e ż n ik z G rz y w n a p o w . I  o ru ń s k ie g o pszen ica  

p ra g n ą c w id o c z n ie  k lije n tó w  s w o ic h  u ra - Jęczm ień .....  

c z y ć  ta k im  p rz y s m a k ie m  ja k  p a s z te t lu b  p ro c ;
_ _  1- - - - - - - - - - - - k ie łb a s a z p s ie g o m ię sa - n ie c h c ą c p zenna 65 proc. 

C e l i z a d a n ie ja k ie w e d łu g S ta tu tu z a ś z e  w z g lę d ó w  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  w y - o tręby ż  a n ie . . . .  
’- - - - - - - - -- - - - - - z b y w a ć s ię n a te n c e l —  ta k tru d n e j o tręby  ps enne . . .

d z iś d o z d o b y c ia g o tó w k i p o s ta n o w ił  |G ro c h P ° 1 Q y • • •_  

s k o rz y s ta ć z n a d a rz o n e j s p o so b n o śc i —  
i p s a p o p ro s tu  u k ra ś ć . L o s m u d o p o - 1 z  d n la  3 ,) m a fc a 1 9 2 6  r .
m ó g ł. tJ to p rz e je ż d ż a ją c w u b . ty g o -  c i e i ę t a i

d n iu  p rz e z C z a p le —  p a n P io tr n a g le średn io tuczone  c ie l ta in -jprzedn . ssak i 

z a a ta k o w a n y z o s ta ł p rz e z m a łe p o k o jo - m nie j tuc ione c ie lę ta i dobre ssak i . 

w e s tw o rz e n ie  p s ie g o  ro d u  —  w ła sn o ś ć ssak i....................ś w i n i e :  ’ ’ ’ ‘

p . K o w a lsk ie j Z h ^ z a p e l, k tó re  Z w ła ś c i pełnom ięs.od126do  15O  kg- źvw e i w »g i 

w ą m a ły m  p ie s k o m  z a ja d ło ś c ią  —  w ś c ie - pełnom ięs. od I00doi20kgży*e j w agi 

k ły m  w rz a s k ie m m  z a a ta k o w a ło n is z c z y m i^s>ste św in ie  ponad 80 kg ..................

c ie lą  s w e g o  ro d u . O p a n o w a n y s łu s z n y m  i ^“ b iegtagu  spoko jn ). '

g n ie w e m  n a  b e z c z e ln o ś ć  p s a  p . P io tr  s z y b -  ° - - - - - - - - -
k im  a z d e c y d o w a n y m  ru c h e m  u c h w y c ił G i e ł d a  w a r s i a w s k t
z a ś le p io n e g o  i z a g łu sz o n e g o  s w y m  s z c z e -  z  d m a  3 0  m a r e n  1 9 2 6  r .

k a n ie m  w y c h o w a n k a p . K o w a ls k ie j z a j do ia r am erykańsk i 7 ,88 , 1 fun t ang ie lsk i

k a rk  i . . . s z c z e k a n ie n a g le  u m ilk ło . —  38,41 , O l frank franc. 27 ,13 , 1  O d frank belg .
in truenuzanu n iczw vk lcm  in ilc z e n ie iT i 1-31.75 , 10 fr. szw ajc 152 .19 , 100 koron czesZ a in try g o w a n a m c z w y K ie m  m ilc z e n ie m  1 1 0 0 lirów  w łosk ich  31.88  1 0 0 szy lingów

s w e g o u lu b ie ń c a p . K o w a ls k a w y jrz a ła austrj 11140 , 5 proc poż. konw ersy jna 3 4 ,5 0 , 
p rz e z d z w i —  z a u w a ż y w s z y  z n ik n ię c ie  to  p ro c . p4yczka dola row a 75,- 10 proeen to- 

z a ja d łe g o  c z w o ro n o g a , z k o le i p o d n io s ła w a pożyczka ko le jow a 128 ,—  

a la rm , k tó ry  o k a z a ł s ię  fa ta ln y m  w  s k u -  —
tk a c h d ie n ie fo rtu n n e g o ra k a rz a O to D rU ir rn a ^ d ^ Io s “ W ^ ź e śk ’i “ w ą b r^ n °  
. .n ie  m in ę ło  c z a s u  w ie le ' ’ - g d y  p . W o jn o  W -1  R e d . o d p o w ie d z ia ln y : B . S z c z u k a  W ą b rz e lz n 0

(p ią -

osta- 
godz,

21,05— 22  00  
37 .‘O — 39,0  
19,50 20,50
21,75 24 ,75

 3 ' 50— 33 ,75
58 ,0  i— 6 l, 0
14,0 — 15,00
16.53-17,5 )  
29,0 )— 3 !> ,b0

P o m ń s t i  t a r g  n a  b y d ł o .
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